
Zwalczajmy marnotrawstwo i rozrzutność 
oszczędzajmy surowce, materiały, energię, paliwo

9 województw w kraju
wykonało 
90 procent planu 
odstaw zboża

WARSZAWA (PAP)
7 bm. pow. Złotów Jako 

ostatni w woj. koszalińskim 
przekroczył 90 proc, tegorocz 
nego planu obowiązkowych 
dostaw zboża.

Woj. koszalińskie Jest dzie­
wiątym z kolei wojewódz­
twem, w którym 90 proc, pla 
nu obowiązkowych dostaw 
zboża przekroczyły wszy­
stkie powiaty.

Deputowani francuscy
mśedjJU
Warszawę, Gdańsk 
i Wrocław

WARSZAWA (PAP)
Przybyli w dniu 5 bm. do 

Warszawy deputowani fran­
cuscy, wśród których znajdu­
ją się b. premier Edouard Da- 
ladier i b. minister Jacąues 
Soustelłe zwiedzili w dniu 6 
bm. stolicę oprowadzani przez 
przewodniczącego komitetu 
dla spraw urbanistyki i ar­
chitektury, posła na Sejm 
inż. Zygmunta Skibniewskie- 
go.

W godzinach południo­
wych deputowani francuscy 
udali się samolotem do Gdań 
ska, gdzie zostali powitani na 
lotnisku przez przewodniczą­
cego Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej Bole­
sława Geragę.

Goście francuscy zwiedzili 
następnie Gdańsk, Gdynię i 
Sopot.

Deputowani złożyli kwiaty 
u stóp pomnika bohaterów 
Westerplatte.

Bawiący w Polsce deputo­
wani francuscy opuścili w 
dniu 7 bm. Wybrzeże żegna­
ni przez przewodniczącego 
Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej — Geragę i u- 
dali się do Wrocławia.

We Wrocławiu gości fran­
cuskich powitał przewodni­
czący Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej — Ju- 
rzak. Deputowani francuscy 
zwiedzili miasto i Pafawag o- 
raz spotkali się z profesora­
mi Uniwersytetu Wrocław­
skiego z prof. Kulczyńskim 
na czele.

W godzinach wieczornych 
goście francuscy podejmowa­
ni byli w Ratuszu przez prze­
wodniczącego Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej.

Naród czechosłowacki 
przygotowuje się do X Zjazdu

Komunistycznej Partii Czechosłowacji
Fragmenty referatu V. Siroky'ego 

na plenum KCK.P.Cz.
PRAGA (PAP)
Na plenum Komitetu Cen­

tralnego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji V. Siroky wy-

Bułgarsko - grecki
układ handlowy

5 grudnia podpisany został 
w Atenach bułgarsko-grecki 
układ handlowy. Wartość wy 
nalany towarowej obu krajów 
wyniesie 1 800 tys. dolarow. 
Bułgaria będzie eksportowa­
ła do Grecji mięso, jaja i na 
wozy sztuczne w zamian za 
bawełnę, wyroby włókienni, 
cze i inne towary.

Huragan w USA
Według dotychczasowych do 

niesień, gwałtowny huragan, któ 
ry 5 grudnia nawiedził stany 
Missisipi, Louisiana i Arkan 
»as, spowodował śmierć 26 osób 
w samym tylko mieście Vicks- 
burg. 230 osób odniosło rany 937 
gmachów zostało zniszczonych 
lub uszkodowanych. Straty ma- 
terialne w mieście Vicksburg oh 
liczą się na 23 milionów dolarów.

Powab, iroida 9 XII 1953 r.Stok IX Wyd. AB

Likwidujemy kapitalistyczne zaniedbania
Najważniejszym zadaniem gospodarki komunalnej

jest polepszenie 
warunków mieszkaniowych ludzi pracy

W Warszawie odbyła się ostatnio krajowa narada akty­
wu gospodarki komunalnej poświęcona omówieniu zadań, 
jakie stoją obecnie przed tą dziedziną naszej gospodarki. 
W naradzie obok przedstawicieli załóg przedsiębiorstw i 
instytucji gospodarki komunalnej wzięli również udział 
aktywiści rad narodowych i aktywiści związkowi.
Zarówno w referacie wy­

głoszonym przez Ministra 
Gospodarki Komunalnej — 
Feliksa Baranowskiego jak i 
w wypowiedziach dyskutan­
tów szeroko omówiono do­
tychczasową działalność przed 
siębiorstw oraz Instytucji ko­
munalnych i na podstawie 
dokonanej analizy wysunięto 
szereg wniosków mających 
na celu usunięcie istnieją­
cych Jeszcze braków i niedo­
ciągnięć w ich pracy.

Jednym z najważniejszych 
odcinków pracy resortu go­
spodarki komunalnej jest 
sprawa polepszenia warun­
ków mieszkaniowych ludno­
ści pracującej miast — dzie­
dziny szczególnie zaniedba­
nej w Polsce kapitalistycznej.

W celu polepszenia warun­
ków bytowych i zdrowotnych 
ludności dużych miast, pro­

Przemówienie prokura­
tora oraz wyrok w pro­
cesie szczecińskim

podajemy na str. 2

głosił referat: „Wybory do ko­
mitetów narodowych i przygo­
towania do X zjazdu Komuni­
stycznej Partii Czechosłowa­
cji". Zjazd ten postanowiono 
zwołać na 11—13 czerwca 1954 
roku.

Celem kampanii przedzjaz- 
dowej — oświadczył Siroky — 
jest umocnienie jedności po­
litycznej i organizacyjnej, pod­
niesienie dojrzałości ideologicz­
nej organizacji partyjnych, tak 
aby partia mogła jeszcze bar­
dziej pomyślnie realizować swe 
zadania w dziedzinie kierowa­
nia budową socjalizmu, i aby 
cała partia wcielała konsek­
wentnie w życie swój statut, 
który jest jej ustawą podsta­
wową.

Doniosłe znaczenie dla zacieś­
nienia więzi partii . z ludem 
pracującym — mówił dalej Si­
roky — będzie miało przygoto­
wanie i przeprowadzenie wybo­
rów do terenowych, rejono­
wych i obwodowych komitetów 
narodowych, które odbędą się 
w maju przyszłego roku.

W wyniku wyborów ogólno­
krajowych utworzone zostaną 
terenowe organy władzy pań-

(Ciąg dalszy na str. i)
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wadzona Jest intensywna roz 
budowa nowych inwestycji ko 
munalnych oraz budowa ta­
kich wielkich obiektów jak 
np. rurociąg w Goczałkowi­
cach. Nakłady inwestycyjne 
na te cele w pierwszych czte­
rech latach planu 6-letniego 
wyniosły łącznie ponad 1 mi­
liard złotych.

Jednakże mimo tych osią­
gnięć, Jak stwierdzono na 
naradzie, stopień zaspokoje­
nia potrzeb komunalnych 
jest w dalszym ciągu jeszcze 
niedostateczny. Ponadto np. 
w roku ub. nie został wykona 
ny plan w zakresie remon­

Ogólnonarodowe współzawodnictwo pracy
dla uczczenia II Zjazdu PZPR

roz«/erj<j się nadal
Już około 167 000 robotników z 1540 zakładów pro­

dukcyjnych Wielkopolski realizuje zobowiązania dla 
uczczenia II Zjazdu Partii.

Czyn produkcyjny dla uczczenia II Zjazdu Partii 
rozszerza się z każdym dniem. Obejmuje wszystkie 
środowiska: robotników, chłopów i inteligencję pra­
cującą. Obejmuje wszystkie tereny kraju i wszystkie 
ośrodki pracy — od wielkich fabryk i instytucji po 
najmniejsze nawet warsztaty usługowe, czy placówki 
handlu.

Kopaczki
do ziemniaków...

Aby jeszcze lepiej zaopa­
trzyć rolnictwo w potrzebne 
maszyny, załoga Zakładów 
Mechanicznych „Gorzów“ u- 
ruchomi produkcję kopaczek 
do ziemniaków, a ponadto 
dostarczy dodatkowo ponad 
500 ton detali części trakto­
rowych.

Dodatkowe miliony kilowa-

Ogólnonarodowa kampania
no rzecz zbliżenia
między Francją a ZSRR

Ogólnonarodowa kampa­
nia na rzecz zbliżenia ze 
Związkiem Radzieckim, podję 
ta z inicjatywy towarzystwa 
„Francja — ZSRR" przebie­
ga z powodzeniem w całej 
Francji. Jak informuje dzień 
nlk „Humanltć", w kraju od­
było się już 600 zebrań po- 
święconych omówieniu osiąg­
nięć Związku Radzieckiego w 
dziedzinie politycznej, gospo­
darcze], kulturalnej.

Otwarcie Mauzoleum
Klementa Gottwalda

W tych dniach odhyło się ot 
warcie Mauzoleum Klementa Goit 
walda. W uroczystości wzięli u- 
dział sekretarze i członkowie KC 
Komunistycznej Partii Czechosło­
wacji.

tów urządzeń komunalnych 
i szeregu inwestycji.

Zagadnienie to nabiera 
szczególnie dużego znaczenia 
wobec zwiększenia zadań go­
spodarki komunalnej w roku 
przyszłym. Tak np. w dziedzi­
nie remontów mieszkań, zada 
nia te wzrosną w porównaniu 
do przewidywanego wykona­
nia bież, roku o 54 proc.. Na­
kładana remonty mieszkań 
wyniosą w roku przyszłym 
835,5 miliona zł, a w 1955 — 
aż 1.120 min zł.

Uczestnicy narady podkre­
ślali, że dla wykonania za­
dań, jakie w myśl wytycz­
nych IX Plenum KC PZPR 
stoją przed gospodarką ko­
munalną, muszą być jak naj­
pełniej wykorzystane wszy, 
stkie istniejące rezerwy ma­
teriałowe 1 nowe środki in­
westycyjne.

tów energii elektrycznej pro­
dukować będą robotnicy po­
znańskiej elektrowni, dzięki 
zwiększeniu mocy elektrowni 
o 2 megawaty. Dodatkowe 
dwa miliony kilowatogodzin 
przyniesie do końca grud­
nia br. Czyn Przedzjazdowy 
robotników elektrowni w 
Pile.

...I fony cukru
— Załoga cukrowni w Miej 

skiej Górce postanowiła wy­
produkować dodatkowo 31 
ton cukru dzięki zmniejsze­
niu strat na dyfuzji. Ponadto 
postanawia wypracować przez 
racjonalną produkcję wię­
kszą wydajność cukru z bu­
raków, co przyniesie dodatko 
we 972 tony cukru, warto­
ści ponad 12 milionów zł.

Z pomocą
dla ludności wsi

„...16 ekip lekarsko-pielę- 
gniarskich z Woj, Przychodni 
Specjalistycznej uda się do 
spółdzielni produkcyjnych, 
aby udzielić pomocy i porad 
lekarskich ludności. Podobne 
badania lekarskie przeprowa 
dzą lekarze Szpitala Powia­
towego z miejscowości Pia­
ski Marysin w spółdzielni 
produkcyjnej Strzelce Wiel­
kie i PGR Godurowo. Pielę­
gniarki tego samego szpitala 
wygłoszą w spółdzielni pro­
dukcyjnej Dąbrówka poga­
danki na temat walki z gruz

(Dofcońwettie na str S)

Cena 20 gr

wiedzie ftamsią

Na zdjęciu: spółdzielcy x Krzyżanki omawiają swe plany 
produkcyjne z agronomem rejonowym A. Wawrzynkiem.

Spółdzielnia Krzyżanka w powiecie gostyńskim 
przoduje w hodowli krów. Przeciętny udój roczny 
z jednej krowy wynosi w tej spółdzielni 4.100 litrów 
mleka! Zbliżający się II Zjazd Partii postanowili 
uczcić spółdzielcy Krzyżanki zobowiązaniami, które 
przyspieszą dalszy rozwój gospodarki hodowlanej. 
Skierowali oni następujący list otwarty do wszystkich 
spółdzielni powiatu gostyńskiego:

Zbliża się II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Tezy przedzjazdowe wykazały nam nasze osiągnię 
cia i nasz cel, którym jest: szybszy wzrost stopy życiowej lu­

dzi pracy w mieście i na wsi. Nam, spółdzielcom z Krzyżanki 
wiedzie się na wspólnej gospodarce coraz lepiej. Przychó­
wek nasz w Inwentarzu wynosi 21 sztuk bydła młodocianego, 
2 cielęta i trzy buhajki. Dniówkę obrachunkową podnieśliś­
my z 18 zł w ubiegłym roku na 22 zł według próbnych 
obłiczeń w roku bieżącym. Doszliśmy do tego wyniku m. In. 
przez sumienną hodowlę bydła.

Obecnie, jako pierwsze zadanie stawiamy sobie utrzyma­
nie dotychczasowej wysokiej wydajności mleka, po przejścio­
wym spadku spowodowanym pryszczycą 1 nieterminową lnse- 
mlnizaeją.

Zwiększymy produkcję:
• przez zabezpieczenie dostatecznej bazy paszowej, przy 

pomocy kiszonek letnich, które w okresach braku paszy zie­
lonej, zapewnią nam odpowiednią wydajność mleka;

• przez pełną uprawę łąk, która zwiększy nam ilość slanR; 
• przez utrzymanie uprawy 7,5 ha lucerny i 10 ha koni­

czyny, oraz zasłanie w roku 1954 poplonów na 18 ha,
• przez powiększenie hodowli trzody chlewnej, m. łn 

zwiększenie ilości macior z 4 na 10. Pomieszczenia na trzodę 
chlewną rozszerzymy z funduszy Inwestycyjnych;

• przez założenie ow­
czarni, rozpoczynając hodo-z 
wlę od 10 maciorek. Wy­
korzystamy w tym celu wol 
ne u nas pomieszczenia go­
spodarcze.

Dążąc w sojuszu robot­
niczo-chłopskim do lepsze­
go zaspokajania wzrastają 
cych potrzeb ludzi miast
i wsi, wzywamy wszystkich
spółdzielców powiatu go­
styńskiego, by na równi 
z nami uczcili U Zjazd 
Partii zobowiązaniami pro-
dukcyjnyml“.

Realizacja zobowiązań wo­
bec państwa w gminie Przy­
godzice od kilkunastu dni 
przybiera na sile. Przygodzi­
ce znajdują si«* na pierwszym 
miejscu w powiecie, jeśli cho 
dzi o realizacje podatku grun 
towego i odstawą mleka oraz 
osiągają coraz lepsze wyniki 
w planowej odstawie zbóż.

-U-
Chłopi gromady Biedki w 

gminie Krotoszyn od dłuższe­
go czasu narzekają na niedo­
stateczne zaopatrzenie ich 
sklepu gromadzkiego. Często 
brak w tym sklepie takich 
artykułów, jak: nafta, sól 
mydło, kaszka, cukier, mar­
garyna, oliwa. Poza tym jest 
on czynny tylko w godz. od 
8—16. PZGS w Krotoszynie 
musi szybko poprawić stan 
zaopatrzenia tego sklepu 1 
rozszerzyć godziny sprzedaży.

Dzienniki zachodnie irytują sią
z powodu wizylY

parlamentarzystów francuskich w Polsce
Dziennik „Scotsman" za­

znacza, że uczestnicy wycie­
czki do Polski reprezentują 
sześć partii politycznych, 
przy czym deputowanych 
tych „łączy wspólna opozy 
cja wobec projektu utworze­
nia armii europejskiej".

Prasa niemiecka zamiesz­
cza informacje o przybyciu 
parlamentarzystów francu­
skich do Polski. V -/dawany 
przez Amerykanów dziennik 
„Der Tagespiegel" pisze w

%

W gminie Klocko GS rozli­
czyły sią w 100 proc, nastę­
pujące gromady: Michalcza 
Charbowo, Wilkowyje, dol­
ska Wieś, Bielawy i Komoro­
wo. Gromada Głębokie wy­
konała plan w 92 proc., Wę­
gorzewo — 95 proc., Ciszko- 
wo 90 proc.

Do punktu skupu w gminie 
Nie ' anowo przywieziono 1? 
ton zboża. Gmina ta ma jesz­
cze do odstawienia poważne 
ilości ziarna. Całkowite za­
kończenie planowego skupu 
zboża w tej gminie utrudnia 
gromada Goczałkowo, w któ­
rej nie brak wrogich, kułac­
kich elementów. Inaczej 
przedstawia się sprawa w 
gromadzie Karsewo, gdzie 
chłopi wywiązali się ze 
swoich obowiązków w 100 
proc.

związku z tym: „Jednym z 
najważniejszych argumentów 
przeciwników armii europej­
skiej we Francji jest twier. 
dzenle, że republika bonnska 
wykorzysta układ w sprawie 
europejskiej wspólnoty obron 
nej, by wciągnąć swych part­
nerów do wojny.

Dzienniki zachodnio . nie­
mieckie wyrażają otwarcie 
niezadowolenie i irytację z 
powodu wizyty parlamenta­
rzystów francuskich

KCK.P.Cz


- wysłanników imperializmu
jest tylko jedna kara
- kara śmierci

Wyrok w procesie szczecińskim
SZCZECIN (PAP)
W trzecim dniu procesu 

grupy szpiegów adenauerow- 
skich przemawiali prokura­
tor i obrońcy, po czym Sąd 
wysłuchał ostatniego słowa 
oskarżonych.

Oskarżyciel publiczny po­
wiedział m. in.:

Jak wynika z niedawnych 
doniesień prasy, na terenie 
NRD zlikwidowano grupy 
szpiegowskie, pozostające pod 
kierownictwem byłego gene­
rała hitlerowskiego, Gehle- 
na. Aparat szpiegowski Geh- 
lena zatrudnia tysiące agen­
tów, zwerbowanych spośród 
byłych współpracowników wy 
wiadu hitlerowskiego i by­
łych oficerów Wehrmachtu.

Charakteryzując metody 
szkolenia szpiegów, a w szcze­
gólności nastawienie politycz 
ne, jakie otrzymywali — pro­
kurator podkreśla, że „wy. 
kładowcy“ Kaiser, Reuder i 
Jansen mówili oskarżonym, 
iż Adenauer stawia sobie dwa 
naczelne zadania: pierwsze 
— stworzenie nowej armii 
niemieckiej — i drugie — ode 
branie naszych prastarych 
Ziem zachodnich.

„Oskarżony Landvoigt zez­
nał tutaj — ciągnie prokura­
tor — że Kaiser, mówiąc o 
wielkich Niemczech, o nowej 
wojnie, nadmienił mu przy 
tym, że zamiarem jego moco­
dawców jest obrócenie się w 
pewnym momencie również! 
przeciwko aliantom'1.

S!epy zaułek
W jednym z zachodnio- 

berlińskich szpitali dokona­
no ostatnio otwarcia wysta­
wy plastyki. Reprodukujemy 
tu jeden z drzeirorytów, 
któremu twórca dal tytuł: 
„Ślepy zaułek".

Istotnie, nie tylko czło­
wiek na tym drzeworycie 
wyobrażony, otoczony trupi­
mi czaszkami, znalazł się w 
ślepym zaułku, ale i twórca 
tego „dzieła", które ma 
icszystkie cechy plastyki... 
patologicznej, makabryczno- 

■ monstrualnej.
Jak to się słało, że ta wę­

drowna wystawa zawitała 
do szpitala, do chorych? 
Czyżby to oni byli owymi i 
twórcami?

Otóż nie. Te odrażające 
eksponaty (jak tu reprodu­
kowany) wyszły z rąk leka­
rzy, parających się ubocznie 
uprawianiem sztuki pla­
stycznej.

Tylko, że jest ona nie­
uleczalnie chora; wystarczy 
przyjrzeć się reprodukcji

(NOW)

„Wruck jest z urodzenia 
Polakiem — mówi oskarży­
ciel publiczny — sprzedał on 
jednak swój naród już wów­
czas, gdy kraj nasz na skutek 
zdrady sanacyjnej kliki po- 
padł w niewolę i przeżywał 
ciężkie dni hitlerowskiej oku­
pacji. Karierę renegata roz­
począł od uzyskania II gru­
py „volkslisty“ i przynależ­
ności do faszystowskiej orga­
nizacji młodzieżowej — „Hit­
lerjugend11, — dalsza droga 
poprowadziła go przez „Ar- 
beitsdienst11 do „Leibstandar- 
te SS — Adolf Hitler11. W 
końcu poszedł na szpiegow­
ską robotę do spadkobierców 
Hitlera11.

Omawiając całokształt prze 
stępczej działalności Wrucka
— prokurator stwierdza, że 
zarzuty aktu oskarżenia w 
stosunku do niego, jak szpie­
gostwo, posiadanie broni, nie 
legalne przekroczenie grani­
cy zostały w zupełności udo­
wodnione.

„Oskarżony Adolf Machura
— stwierdza oskarżyciel pu­
bliczny — to również zdraj­
ca ojczyzny.

Adolf Machura jest byłym 
członkiem „Hitlerjugend11, 
wychowanym w zatrutym kli­
macie faszystowskiej morał-- 
ności, cechuje go wstręt do 
pracy, pogoń za choćby po­
dłym, lecz łatwym życiem.

Odrębną sylwetkę stanowi 
oskarżony Heinz Landvoigt. 
Nie jest on obyy/atelem pol­
skim. Odpowiada on przed Są 
dem Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej jako obcy obywatel, 
który działał na szkodę na­
szego państwa. Jeśli jednak 
przeanalizujemy dokładnie 
jego działalność, to musimy 
powiedzieć, że jest on zdraj­
cą narodu niemieckiego.

Landvoigt to wytrawny 
szpieg, organizator kanałów 
przerzutowych — doradca 
Kaisera.

Ten hitlerowski lands- 
knecht, spekulant i sprzedaj- 
ny socjaldemokrata na ame­
rykańsko - adenauerowskim 
żołdzie — działał przeciwko 
własnemu narodowi i naszej 
ojczyźnie.

Naród niemiecki odgradza 
się od tych, którzy kupczą i 
frymarczą jego niezawisłością 
i wolnością, którzy uniemo­
żliwiają odbudowę pokojowe­
go. demokratycznego i zjed­
noczonego państwa.

Polska jest jak najbardziej 
zainteresowana w niedopusz­
czeniu do odrodzenia się sił 
agresji na terenie Niemiec i 
w uregulowaniu sprawy nie­

Fragmenty referatu V. Srroky’ego
na plenum KCK.P.Cz.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
stwowej, które zapewniać będą 
jeszcze skuteczniejsze budow­
nictwo gospodarcze i kultural­
ne.

Aby zapewnić dalszy pomyśl­
ny rozwój republiki ku socja­
lizmowi — powiedział Siroky 
— partia nasza kieruje się dy­
rektywami przyjętymi na ple­
num Komitetu Centralnego w 
dniu 4 września. Dyrektywy te 
przewidują, że należy:

"1 zapewnić proporcjo- 
nalny rozwój gospo­

darki narodowej;
O osiągnąć znaczne pod 

niesienie produkcji 
rolnej nie tylko w sektorze 
socjalistycznym, lecz rów­
nież u chłopów gospodaru­
jących indywidualnie w 
drodze rozszerzenia inwe­
stycji w budownictwie, me­
chanizacji i elektryfikacji 
gospodarki' rolnej, przez 
znaczne polepszenie plano­
wania gospodarki rolnej, 
organizacyjne, ekonomicz­
ne i finansowe wzmocnie­
nie spółdzielni rolnych jak 
również zwiększenie wy­

mieckiej na podstawach de­
mokratycznych j pokojo­
wych.

Tym bardziej — dla tych, 
którzy odważą się targnąć na 
naszą niezawisłość, na nasze 
bezpieczeństwo, na nasze bu­
downictwo socjalistyczne, dla 
tych będziemy twardzi i nie­
ubłagani.

Dla takich właśnie zbrod­
niarzy, dla zdrajców i wro­
gów narodu polskiego, dla 
agentów amerykańsko _ ade- 
nauerowskiego wywiadu, któ­
rzy podnieśli rękę na narody 
miłujące pokój, żądam dla 
osk. Landvoigta Heinza i 
Wrucka Konrada — kary 
śmierci, a dla Machury 
Adolfa kary długoletniego 
więzienia11.

Dnia 7 grudnia br. Wojsko 
wy Sąd Rejonowy w Szczeci­
nie ogłosił wyrok w procesie 
nasłanych do Polski agentów 
centrali szpiegowskiej b. hit­
lerowskiego szefa wywiadu 
przeciwko ZSRR generała 
Gehlena, podlegającej rządo­
wi bonnskiemu i współpracu­
jącej z wywiadem amerykań­
skim.

Oskarżeni HEINZ LAND- 
VOIGT i KONRAD WRUCK 
skazani zostali na kary śmier 
ci, zaś oskarżony ADOLF 
MACHURA na karę dożywot­
niego więzienia.

Sąd podkreślił, że oskarże­
ni Landvoigt, Wruck i Ma­
chura prowadzili szpiegowską 
robotę w neohitlerowskim 
wywiadzie adenauerowskim, 
który przy poparciu władz 
amerykańskich, kieruje swe 
ostrze przeciwko niepodle­
głości narodów Europy — w 
pierwszym rzędzie narodu 
polskiego. Sąd nie znalazł w 
stosunku do oskarżonego 
Landvoigta okoliczności lago 
dzących. Landvoigt uważał 
swoją służbę w wywiadzie 
adenauerowskim za kontynu­
ację swej służby, w hitlero­
wskich siłach zbrojnych i 
przybył na teren Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej z bro­
nią w ręku, by szkodzić jej 
interesom. Również w sto­
sunku do oskarżonego Kon­
rada Wrucka, Sąd nic zna­
lazł żadnych okoliczności ła­
godzących — dwukrotnie 
zdradził on naród polski 
jako żołnierz formacji SS i 
jako najemny żołdak wywia­
du zachodnio - niemieckiego. 
Odnośnie oskarżonego Ma­
chury Sąd wziął pod uwagę 
jego młody wiek i brak wy­
robienia życiowego, które ułat 
wiły wrogom Polski Ludowej 
wciągnięcie go do roboty 
szpiegowskiej.

miany towarowej między 
miastem i wsią;
Q biorąc za punkt wyj- 

ścia podstawowe pra­
wo socjalizmu, zapewnić 
nieustanny wzrost mate­
rialnego i kulturalnego po­
ziomu mas pracujących, a 
w szczególności wzrost kon-
sumeji indywidualnej.
W duchu tych właśnie dyrek­

tyw wprowadzono zmiany w 
planie państwowym na rok 
1953 i w oparciu o te same dy­
rektywy opracowany będzie 
plan państwowy na rok 1954.

Zjazd i wybory do komitetów 
narodowych — powiedział koń­
cząc referent — są to dwa 
wielkie zadania stanowiące po­
ważny egzamin dla całej na­
szej partii. Będziemy realizo­
wali te zadania z entuzjazmem, 
będziemy walczyć zdecydowanie 
o zwycięstwo w wyborach do 
komitetów narodowych, o po­
myślne przeprowadzenie X zja­
zdu naszej partii, o zwycię­
stwo pokoju i socjalizmu, o 
daJszv rozkwit naszej ukocha­
nej ojczyzny, o dobrobyt i 
szcręśćie wszystkich ludzi pra­
cy.

Gwarancja na naprawę
wiecznych piór 
i aparatów 
radiowych

WARSZAWA (PAP)
Dla uczczenia II Zjazdu PZPR 

pracownicy spółdzielni „Groma­
da Inwalidzka" w Warszawie, 
która prowadzi szereg punktów 
usługowych, jak punkty napra­
wy piór, aparatów radiowych 
itp., podjęli m. in. cenne zobo­
wiązanie w dziedzinie podniesie­
nia jakości usług.

Z inicjatywy Antoniego Gaj- 
czego, Ryszarda Sikorskiego i 
Stanisława Jachnika pracownicy 
wszystkich punktów usługowych 
prowadzonych przez tę spół­
dzielnię — w cełu wzmożenia 
walki z brakami i zabezpiecze­
nia dobrej jakości świadczonych 
u^tug postanowili udzielać trzy­
miesięcznej gwarancji na wyko­
nywane przez punkty usługowe 
roboty naprawcze. W tym celu 
wprowadzone zostały już spe­
cjalne listy gwarancyjne, które 
wydawane będą klientom przy 
odbiorze oddanych do naprawy 
przedmiotów.

Dyplomatyczna choroba Laniela
cj-spjroftt/fecOisrfć mew

jego nieobecność na konferencji bermudzkiej
LONDYN (PAP) 
Korespondent agencji Reu­

tera donosi z miasta Hamil­
ton na Bermudach, że pre­
mier Laniel nie brał w so­
botę i w niedzielę udziału w 
obradach szefów 3 mocarstw. 
Laniela zastępował minister 
spraw zagranicznych Bidault. 
Rzecznik delegacji francu­
skiej Bayen zakomunikował, 
że premier Laniel z powodu 
przeziębienia nie uczestniczy 
w obradach.

Korespondent agencji Uni­
ted Press podaj e: 
„Nieobecność francuskiego 
premiera na sobotnim posie­
dzeniu była tym bardziej 
dziwna, że w towarzystwie 
dwóch członków delegacji 
spacerował on w sobotę w 
południe po ogrodzie klubu 
„Mid-ocean11 i fotografował 
się11.

NOHT JORK (PAP)
Agencja Associated Press 

podaje. że na Bermudach po­
wszechną uwagę zwraca fakt 
nieobecności premiera La­
niela na naradach szefów 
trzech mocarstw zachodnich. 
„Krążą pogłoski — podaje ko­
respondent Associated Press 
— że Laniel pragnie odgro­
dzić się od toczącej się we 
Francji bitwy w sprawie ar­
mii europejskiej, ponieważ 
liczy na to, że może być wy­
brany prezydentem Francji11.

Korespondent United Press 
wyraża przypuszczenie, że 
choroba Laniela jest „choro­
bą dyplomatyczną11.

Zgon
Konstantego Ildefonsa
Gałczyńskiego

WARSZAWA (PAP)
Dnia 6 bm. zmarł nagle wT 

Warszawie w wieku lat 47 
Konstanty Ildefons Gałczyń­
ski, jeden z ' najwybitniej­
szych współczesnych poetów 
polskich, śmierć nastąpiła w 
pełni jego sil twórczych.

K. I. Gałczyński — poeta 
o niezwykle oryginalnej, swo­
istej indywidualności twór­
czej, łączący w swych utwo­
rach szczery, głęboki liryzm 
z akcentami celnej satyry, 
pozostawił po sobie cenny i 
bogaty dorobek literacki.

W K. I. Gałczyńskim traci 
współczesna poezja polska 
jednego ze swych czołowych 
przedstawicieli.

Choinki noworoczne
już w sprzedaży

WARSZAWA (PAP)
Do miast nadchodzą pierwsze 

transporty choinek noworocz 
nych. Ogółem dostarczonych bę­
dzie około 1 miliona sztuk drze­
wek. Sama tylko Warszawa o 
trzyma ok. 200 tys. choinek, co 
pozwoli na całkowite pokrycie 
zapotrzebowania mieszkańców 
stolicy.

Ceny choinek utrzymane zosła 
ły na poziomie z roku ub., tak 
więc choinki do wysokości 1 m 
kosztować będą 5 zł. od 1 do 2 m 
8 z) i od 2 do ponad 3.5 m — 
12 zł

Na specjalne zamówienia do- 
starc?a”e będą również tzw. 
cbftnl i świetlicowe o wysokości 
do 10 m w cenie 37 zł 50 gr -a 
sztukę.

Upiór na Bermudach
Spotkanie „trzech" na Bermu­

dach zaczęło się od znamiennego 
zgrzytu: na lotnisku odegrano 
hymn amerykański i hymn bry­
tyjski — hymnu francuskiego 
nie było.

Afront wymierzony delegacji 
francuskiej różnie można tłuma­
czyć. Np. można przyjąć, że 
spośród trzech państw' reprezen­
towanych na Bermudach tylko 
Francja jest przeznaczona na 
„całopalenie" na ołtarzu „wspól­
noty europejskiej", czyli — na 
utratę suwerenności państwowej. 
Eisenhower więc już zawczasu 
„skreślił" państwowy hymn 
francuski, jako „nieaktualny". 
Aktualny ma być „hymn euro­
pejski", a do tego czasu — 
„Deutschland, Deutschland iiber 
alles..."

Możliwa również, że płomien­
ne słowa „M&rsyl?anki", wzywa­
jące obywateli francuskich „do 
broni" za świętą sprawę wmlno- 
cl ojczyzny przeciwko najeźdź­
com pruskim Eisenhower uznał 
za niestosowne, w chwili gdy 
pragnie on wymusić na rządzie 
francuskim likwidację francu­
skiej armii narodowej i powie­
rzenie „obrony" Francji prusko- 
hitlerowskim dywizjom...
„Misja" Laniela na Bermudach

Agencje prasowe donoszą, 
że na Bermudach omawiano 
projekt odpowiedzi na notę 
radziecką w sprawie konfe­
rencji ministrów spraw za­
granicznych. Szefowie trzech 
rządów zachodnich gotowi są 
w zasadzie przyjąć wniosek 
Związku Radzieckiego w spra 
wie odbycia konferencji czte­
rech mocarstw w Berlinie. 
Ujawniły się jednak między 
nimi różnice, zdań odnośnie 
terminu odbycia tej konfe­
rencji. Stany Zjednoczone 
kierują się dążeniem do prze­
forsowania ratyfikacji ukła­
du w sprawie armii europej­
skiej przez parlament fran­
cuski.

Wielkie ogólnonarodowe 
współzawodnictwo pracy

(Ciąg dalszy ze str. 1)
lłcą _ takie oto zobowiąza­
nia zgłasza m. in. personel 
lekarsko - pielęgniarski dla 
uczczenia II Zjazdu Partii.

Lotne ekipy stolarzy 
wyruszają na wieś

Pracownicy rzemieślniczych 
i pomocniczych spółdzielni 
pracy stolarzy w Poznaniu, 
realizując zobowiązania pod­
jęte dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR w czynie przędzjazdo- 
wym, organizują lotne ekipy 
stolarzy, które docierać będą 
do odległych wsi wielkopol­
skich. Ekipy te zaopatrzone w 
samochód z ńrarsztatetn sto­
larskim wykonywać będą sze­
reg usług dla ludności wiej­
skiej a m. in. naprawy kół 
wozowych, drzwi, okien, mło- 
carni, kieratów, sieczkarni o- 
raz artykułów gospodarstwa 
domowego.

I lak np. Swarzędzka Po­
mocnicza Rzemieślnicza Spół 
dzielnia Stolarzy uruchomiła 
3 ekipy, które wyruszają do 
gmin i gromad woj. poznań­
skiego, a ekipy Rzemieślni­
czej Spółdzielni Stolarzy w 
Poznaniu wykonają kilkaset 
napraw na terenie pow. No­
wy Tomyśl.

Wielkie ogólnonarodowe 
współzawodnictwo pracy dla 
uczczenia II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej rozszerza się nadal — 
przystępują do niego coraz to 
nowe załogi. Z każdym dniem 
zwiększa się też liczba mel­
dunków' o pomyślnej realiza­
cji zobowiązań przedzjazdo- 
wych w kopalniach, fabry­
kach przemysłu lekkiego i in­
nych zakładach.

-R-
OPOLE (PAP)
Wysoko przekroczyła swe

zobowiązania przedzjazdowe 
załoga Nadodrzańskich Za-

zaczęła się od zainkasowanią 
przez niego siarczystego policz­
ka wymierzonego mu przez „so­
jusznika" zza oceanu. Eisen­
hower napluł francuskiej dele­
gacji w kaszę, a Laniel będzie 
tnusiał tę kaszę po powrocie do 
Paryża zjeść.

Nielepiej potraktował francu­
skiego premiera Churchill. Gdy 
Laniel po wyjściu z samolotu 
chciał wygłosić przemówienie 
powitalne, Churchill nie dał mu 
dojść do słowa i wziąwszy pod 
rękę odprowadził do samochodu. 
Później — jak nas informuje 
agencja „United Press" — „Chur 
chiil w praktyce ignorował obec­
ność Laniela podczas oczekiwa­
nia na lotnisku na przybycie 
Eisenhowera".

„Washington Times Herald", 
w artykule redakcyjnym z 4 giu 
dnia podsumowuje bilans poli­
tyki „atlantyckiej" i określa ją 
jako „zbankrutowaną". „We 
francuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym — pisze gazeta — Laniel 
zdołał wprawdzie utrzymać się 
przy władzy, ale zdobyte prze­
zeń „votum zaufania" nie ozna­
cza bynajmniej poparcia dla ar­
mii europejskiej. Rada europej­
ska, w ramach której miała być 
utworzona armia europejska, ist­
nieje formałnlę od maja 1949 r. 
Po przeszło 4 latach nie ma na­
wet śladu wspólnej armii i Fran­
cuzi nigdy nie zrealizują tego 
planu".

„Oczywiste jest — piszo dzien­
nik amerykański — że amerykań 
ska polityka w Europie, zapo­
czątkowana przez rząd Trumana 
i kontynuowana jako jego dzie­
dzictwo przez rząd Eisenhowera, 
jest zbankrutowana".

Niemniej jednak, paryski ko­
respondent Reutera depeszował, 
że „rząd zachodnio - niemiecki 
przekazał prezydentowi Eisen­
howerowi plan włączenia Nie­
miec zachodnich do paktu atlan­
tyckiego". Można więc powie­
dzieć. że chociaż na Bermudach 
Konrad Adenauer jest nieobec­
ny cieleśnie, „duch jego unosi 
się nad wodami" okolicznymi 
Atlantyku.

Jest to upiorny duch odwetu 
3 wojny. Wszystkie miłujące po­
kój narody i wszyscy ludzie do­
brej woli muszą podać sobie 
ręce I wzmóc wysiłki, aby tego 
upiora niezgody i nieszczęść prze 
pędzić, aby mógł zapanować 
duch porozumienia i przyjaźni 
między narodami, (j. w.)

kładów Przemysłu Tłuszczo­
wego w Brzegu, która zamel­
dowała o wyprodukowaniu w 
listopadzie br. ponad plan 
81 ton oleju zamiast zadekla­
rowanych 33 tony i 102 tony 
śruty zamiast 60 ton i pod­
niosła jakość produkcji przez 
dokładniejsze oczyszczanie 
tłuszczu.

Centralna koreańska agencja 
telegraficzna ogłosiła 6 bm de­
kret Najwyższego Zgromadzenia 
Narodowego Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej w 
sprawie ratyfikacji układu o 
współpracy ekonomicznej i kul­
turalnej między Koreańską Repu­
bliką Ludowo-Demokratyczną I 
Chińską Republiką Ludową.

W Berlinie podpisany został 
układ handlowy o wymianie to­
warowej między Szwecją a Nie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną na 1954 rok.

Układ przewiduje znaczne roz­
szerzenie wymiany w porówmaniu 
z rokiem ubiegłym. Szwecja bę­
dzie dostarczać NRD ryb, masła, 
a także żelaza, stali, celulozy, 
papieru, garbników itd.

Niemiecka Republika Demokra 
tyczna dostarczy Szwecji węgiel 
brunatny w brykietach, sól po­
tasową, sól gfauberską i inne 
chemikalia, samochody, aparaty 
precyzyjne, porcelanę, szkło i tek-

Uroczyście i radośnie obcho­
dzono w ZSRR w dniu 5 bm. o- 
gólnonarodowe święto — Dzień 
Konstytucji. Fabryki, zakłady 
pracy, instytucje, szkoły, uczel­
nie oraz domy mieszkalne przy­
strojono w tym dniu flagami.

W tym dniu mieszkańcy sto­
licy ZSRR tłumnie zwiedzali mu­
zea moskiewskie, wieczorem zaś 
dziesiątki tysięcy osób udały się 
do teatrów, kin, sal koncerto­
wych oraz do klubów i pałaców 
kultury.

Z więzienia Landsberg, w któ­
rym odbywają kary zbrodniarze 
wojenni, zwolniony został Al­
fred Kraus, skazany swego cza­
su za liczne zbrodnie dokonane 
w obozie koncentracyjnym Da­
chau.

Premier Izraelu Ben Gurion 
podał się do dymisji. Obowiązki 
oremiera Izraela pełnić będz<e. 
‘ymrzasnwo minister spraw za­
granicznych Szarett.

KCK.P.Cz


Dokumenty oskarżaj q(4)

In większej chwale króla pruskiego...
List miał szereg podpisów, ale nadawcą 

były tysiące. Zwracali się — stara za­
robkowa emigracja polska w Niem­

czech zachodnich — do ojca św. ze skargą. 
Wybrali ośmiu spośród siebie, by tę skargę 
wielu tysięcy przelali na papier. Tak po­
wstał memoriał Związku Polaków w Niem­
czech, wystosowany w dniu 21 lipca 1943 
roku do jego świątobliwości, papieża Piu­
sa XII.

Czegóż chcieli? Skarżyli się, jako wierni 
synowie koścWa, że oto, w trzy zaledwie lata 
po rozgromieniu Hitlera, w Niemczech za­
chodnich znowu źle się dziać poczyna. xty- 

, dra nacjonalizmu i odwetu znowu podnosi 
głowę. I dotkliwie aaje się we znaki Pola­
kom i katolikom, którzy przed wielu laty, 
w poszukiwaniu pracy i Chleba, znaleźli się 
na ziemi niemieckiej. A episkopat i kler za- 
chodnio-niemiecki, niepomny swego kapłań­
skiego powołania i nakazów miłości bliźnie­
go, nie tylko nie przeciwdziała owej niecnej 
robocie szowinistów i odwetowców, lecz 
wręcz przeciwnie — ustami swych najwy­
bitniejszych przedstawicieli, prałatów, bi­
skupów i kardynałów, głosi nienawiść do 
Polski i Polaków, nawołuje do odwetu, po­
chwala akty gwałtu.

Ale oddajmy głos autorom memoriału:
„Od roku z górą (pisane w rolcu 19.>+8 — 

dop.' red.) pewne kola duchowieństwa nie­
mieckiego przyczyniają się do rozsiewania 
wśród wiernych w Niemczech ziarna nienawi­
ści w stosunku do katolickiego narodu pol­
skiego. Nawet najwyżsi dostojnicy kościoła, 
jak na przykład kardynał i arcybiskup Ko­
lonii., dr Frings, lub pasterz diecezji frybur- 
skiej, arcybiskup dr Konrad Groeber, ulegli 
prądowi nacjonalistycznej kampanii anty­
polskiej.

...Duchowni ci miast apostolskiej działalno­
ści wśród niemieckiego ludu katolickiego, 
miast dążenia do złagodzenia wiekowych spo­
rów, podsycanych przez zaborczą politykę 
pruską, miast kapłańskiego słowa prawdy o 
prześladowaniach i okmcieństivach jakich 
naród polski doznał w ostatniej wojnie od 
antykatolickich hitlerowskich hord najeźdź­
czych, szerzą wśród wiernych niemieckich sło­
wo nienawiści antypolskiej, umacniają rewi­
zjonistyczne dążenia w społeczeństwie nie­
mieckim i utwierdzają szerokie rzesze katoli­
ków niemieckich w antypolskim duchu odwe­
towym, niezgodnym z etyką katolicką"

Wiele jeszcze doznanych krzywd i nie­
sprawiedliwości wyliczają Polacy - katolicy 
z Niemiec zachodnich i zwracają się do 
papieża z gorącym apelem:

„Jako Polacy i gorliwi katolicy wierzymy, 
ie ojciec święty i podlegle mu organa kościel­
ne wpłyną drogą ojcowskiego słowa napom­
nienia na zmianę stanowiska duchowieństwa 

katolickiego w stosunku do Polski, zgodnie s 
duchem sprawiedliwości chrześcijańskiej i 
zgodnie z interesami rozwoju kościoła kato­
lickiego."

Gorzkie rozczarowanie spotkało autorów 
tego pisma i tysiące wiernych, którzy za 
nimi stali. Dzieje ich memoriału, to sym­
boliczny nieomal obraz stosunku najwyż­
szych czynników kościoła katolickiego z 
Watykanem na czele, do spraw wiary i re- 
ligii z jednej strony, a do spraw Polski i 
Polaków z drugiej.

List swój Związek Polaków w Niemczech 
przesłał papieżowi za pośrednictwem kan­
celarii prymasa Polski, ks. kardynała 

/ Hlonda, załączając przy tym odpis przezna­
czony dla ks. pfymasa. W tej to właśnie 
kancelarii memoriał przeleżał całe lata.

Kancelaria prymasa Polski memoriału 
w Watykanie nie złożyła, a Związek Pola­
ków odpowiedzi nie dostał. To znaczy — 
nie dostał odpowiedzi formalnej. Bo odpo­
wiedź faktyczna doszła Polaków w Niem­
czech i gdzie indziej dość szybko.

Albowiem to wszystko, na co skarżyli się 
autorzy memoriału, było jedynie skromną 
przygrywką do wielkiej hecy antypolskiej, 
która rozszalała w Niemczech zachodnich 
w latach następnych. A episkopat zacho- 
dnio-niemiecki grał pierwsze skrzypce 'w 
tym koncercie nienawiści do Polski. Co­
roczne kongresy katolickie w Niemczech 
zachodnich, tak zwane Katholikentagi. 
przemieniły się w rewie sił odwetu i rewł- 
zjonlzmu i przydawały nowego rozmachu 
antypolskiej hecy. Każdy z nich zaś otwie­
rało obędzie papieskie, błogosławiące i apro­
bujące dążenia i cela siewców nienawiści, 
piewców „Drang nacn Osten" i wskrzesicieli 
nowego „Wehrmachtu'/.

Autorzy memoriału nie mogli' mieć zatem 
żadnych wątpliwości co do stanowiska Wa­
tykanu. Choć nie dostali odpowiedzi na 
piśmie — polityka Tmtykanu mówiła sama 
za siebie.

A zresztą — nie pierwszy to raz miel 
Polacy w Niemczech do czynienia : 
osobą obecnego papieża. Przed lat; 

zetknęli się z nim w bardzo podobnycl 
okolicznościach. Było to w roku 1929, gd; 
kardynał Eugenio Pacelli pełnił funkcj 
nuncjusza papieskiego w Berlinie Episko 
pat niemiecki dotkliwie dawał się we znak 
mniejszości polskiej w Rzeszy, prześladują 
księzy-Polaków, nasyłając Niemców na poi 
s , , Para^e> zakazujac śpiewów i modłów 
polskich po kościołach Słowem — była t 

I?uac]a Patyki germanizatorskie 
uprawianej przez kler niemiecki wobec Pc

,w J^jemozech od czasów rozbiorów 
i Po]aków w Niemczech nieraz pre

PrzeciWk0 tym gwałtom episkc 
pa/U niemieckiego, który prześcigał się

brutalności z władzami administracyjny­
mi. W roku 1929 Związek opracował, i ogło­
sił drukiem obszerny „Memoriał dotyczący 
spraw kościelnych ludności polskiej w 
Niemczech". Równocześnie podjął kolejną 
interwencję u nuncjusza papieskiego w 
Berlinie. '

Dzieje tej interwencji opisał na kartach 
swego pamiętnika jeden z autorów „Memo­
riału", stary zasłużony działacz polski na 
terenie Niemiec, Jan Langowski. Langow- 
ski był redaktorem naczelnym „Nowin Co­
dziennych" wydawanych w Opolu w latach 
1930—1939. W roku 1939 dosięgła go zem­
sta hitlerowców. Osadzony w obozie kon­
centracyjnym w Buchenwaldzie, przecier­
piał tam lata wojny? Po oswobodzeniu wró­
cił w roku 1945 do Polski i znów czynny 
jest jako dziennikarz na Opolszczyźnie.

Cytujemy wyjątki z pamiętnika Langow- 
skiesro:

„Uprzednio zwracał się Związek Poldków 
niejednokrotnie do nuncjusza apostolskiego w 
Berlinie, kardynała Pacelli o ingerencje w 
sprawach kościelnych — zawsze jednak bez­
skutecznie. Obecnie rozgłos „Memoriału" spra­
wił, że nuncjusz Pacelli musiał sie zaintere­
sować pretensjami ludności, polskiej."

Delegaci Związku Polaków dobili się więc 
w końcu audiencji u nuncjusza. I oto, co 
ich spotkało, adv znaleźli sie przed obli­
czem watykańskiego dostojnika:

„Rozmowa toczyła sie, przy okrągłym sto­
liku w języku niemieckim... Wskazaliśmy na 
zawartą w „Memoriale" listę faktów, które 
tworzą cierniową drogę naszego ludu, jęczą­
cego w macoszych obięciach niemieckiego 1 
zgermanizowanego kleru. Rejestr uzuneł- 
niliśmy wydarzeniami ostatnich tygodni...

„Z kolei kardynał zabrał głos. Mówił po­
woli, jakby ważył każde słowo. Rozwodził się 
nad głęboką troską kościoła katolickiego, któ­
ry dąży do tego, aby pod jego skrzydłami 
wszyscy wierni, bez względu, na przynależ­
ność narodową, czuli się najbardziej szczęś­
liwi. Droga życia doczesnego jest jednak 
szczególnie dla katolików w Niemczech gęsto 
usiana cierniami i wymaga dużego samoza­
parcia. Ostatecznym celem wszystkich — czy 
niemieckich czy polskich katolików — jest 
szczęśliwość wieczna, o której wyznawcy 
Chrystusa muszą pamiętać, zwłaszcza w chwi­
lach piętrzących się przeszkód i niepowo­
dzeń...

„Podniósłszy się z miejsca na znak, że au­
diencja dobiega końca, purpurat wypowie­
dział ojcowskie Zapewnienie, że jako posła­
niec Rzymu dobrotliwie rozpatrzał nasze żale 
i życzenia, oczekuje jednak, że katolicy pol­
scy, jako poddani państwa niemieckiego, bę­
dą zawsze pomni swych obowiązków obywa­
telskich."

Tak to kardynał Pacelli pouczał wier­
nych o nicości spraw doczesnych i radził 
im myśleć tylko o wieczności. 7, jednym je­
dynym wyjątkiem: abv, broń Boże, nie za­
pomnieli, że w życiu doczesnym są pruski­
mi poddanymi 1 maja posłusznie spełniać 
swe obowiązki. A sprawa języka ojczystego, 
kultury narodowej, ba, nawet snrawa mo­
dlitwy i spowiedzi w jęzvku nolsklm... cóż 
to znaczy wzobec wieczności../’)

Kardynał Pacelli szedł drogą, od dawna 
wytkniętą przez Watykan i wydeptaną przez 
długi szereg biskupów, arcybiskupów, kar­
dynałów i papieży, którzy sprawy milio­
nów Polaków i katolików gładko podpo­
rządkowywali interesom państwa pruskiego 
i jego dążeniom zaborczym na Wschodzie. 
Karty historii usiane są faktami, świadczą­
cymi, Jak to Watykan i najwyższa hierar­
chia kościelna pracowali" ku większej chwa­
le króla pruskiego", a ku największej udrę­
ce ludu polskiego. - r

Oto nieprawdopodobny wręcz, a jednak 
prawdziwy przykład ordynarnego naduży­
wania religii do celów polityki pruskiej: Ka­
techizm ks. Raymunda Brunsa „przeora hal- 
berstadskiego, niegdyś mlssyonarza apostol­
skiego", przeznaczony dla Polaków w zabo­
rze pruskim, „drukowany 1 przedayny w 
królewskiey zachodniopruskiey kanterskley 
drukarni nadworney".

Wielebny ojciec Bruns zdetronizował naj­
świętszą ‘Marię* Pannę jako królowę korony 
polskiej i na jej miejsce osadził... królowę 
korony pruskiej. Metamorfoza zgoła osobli­
wa, tym osobliwsza, że jako żywo korona 
pruska nigdy na żadnej innej jak tylko na 
laterańskiej głowie nie spoczęła...

Ale to były dopiero początki. Wtedy jesz- 
cze kler niemiecki przemawiał do Polaków 
po polsku. Pragnął im tylko wszczepić po­
słuszeństwo wobec korony pruskiej. Z cza­
sem zaczęła się tortura językowa Episkopat 
. kler katolicki w Niemczech stanął w pier­
wszych szeregach germanizatorów, tępiących 
bezlitośnie język polski w szkole, w domu, 
w urzędach, w kościele — wszędzie. Kler 
niemiecki wziął na siebie rolę krzewiciela 
..kultury" głoszącego wyższość kultury nie­
mieckiej nad Polską Kulturtraegerzy w su- 
tannach, fioletach biskupich i purpurze 
kardynalskiej nie kryją się bynajmniej ze 
swymi zamiarami, przeciwnie, uważają te 
niecną robotę za tytuł do chwały doczesnej 
i wiecznej. Cynicznie też przyznają się do 
swych germanizatorskich zapędów.

Już w roku 1789 (w dalekiej Francji ru­
nęły właśnie mury Bastylii!), rektor Uni­
wersytetu Wrocławskiego, jezuita, ks. Zepli- 
chal, zalecał takimi oto argumentami tę 
cienie polskości i języka polskiego:

„Cóż więc pozost.aje innego, jak usuwać po­
woli z owych okolic język polski ,który dotąd,

jako główna oświaty przeszkoda, nie dopusz­
czał promieni światła dobroczynnego, a nato­
miast rozszerzać niemczyznę". (1)

Rozszerzał tedy kler niemiecki niemczy 
znę wszelkimi dostępnymi mu środkami. 
Wysługiwał się żandarmom pruskim 1 pola­
kożercom z Hakaty. Germanizacja Polaków, 
wydzieranie im mowy ojczystej, narzucanie 
niemfockoścł — oto była misja kleru nie­
mieckiego w latach rozbiorów. Nie wzruszy­
ły go nawet łzy i krew dzieci polskich z 
Wrześni, obitych rózgami za odmowę spo­
wiadania się po niemiecku. Wyniki tej dzia­
łalności kleru niemieckiego i niemieckiej 
hierarchii kościelnej podsumował po pier­
wszej wojnie światowej jeden z najzacię­
tszych wrogów polskości, renegat 1 zdraica, 
sprawy narodowei ks. Paweł Niebor~wski w 
swej pracy pt. „Górny Śląsk, Królestwo Pol­
skie a wiara katolicka", pisząc:

„Jest prawdą, że germanizacja Śląską, a 
więc i Górnego Śląska, wychodzi od kościoła, 
katolickiego i. przez niego była prowadzona... 
Jeżeli kościół, biskupowie, bractwa i księża 
wnieśli niemicckość do Śląska, to było to je­
dynce ze względu na religię i wyższą kulturę."

To, co ks. Nieborowski pisał o roli kleru 
niemieckiego na Śląsku, odnosi się do całe­
go zaboru pruskiego. Głęboka pogarda dla 
Polaków i polskości, dla kultury polskiej 
i języka polskiego, deptanie elementarnych 
praw człowieka, pomiatanie godnością wier­
nych — oto cechy postępowania tego kleru. 
Działo się to wszystko z pełną aprobatą wyż 
szej hierarchii kościelnej. Ona była zresztą 
inicjatorem i kierownikiem tej nikczemne] 
roboty. Smutną sławę zdobyli sobie zwłasz­
cza dwaj kolejni zwierzchnicy dlecezil wro­
cławskiej, kardynał Kopp i Jego następca, 
kardynał Bertram. Pierwszy był autorem 
słynnego okólnika z 6 sierpnia 1890 roku, 
zalecaiaceao duchowieństwu katolickiemu 
działalność germanizacyjna w szkołach. 
Na terenie jego diecezji walka z polskością 
przybrała formy niezwykle drastyr^ne i sta­
ła sie wzorem dla innych bisktinów i księ­
ży, przenikniętych duchem Hakaty.

cóż r>a to Watvkan?
Mamy w tej sprawie świadectwo 
człowieka wyjątkowo miarodajne­

go. Jest nim profesor dr Ludwig Freiherr 
von Pastor, powiernik czterech papieży, au­
tor 22-tomowej „Historii papiestwa", wielo­
letni dyrektor austriackiego instytutu nau­
kowego w Rzymie, potem ambasador au­
striacki przy stolicy apostolskiej. W ciągu 
przeszło półwiekowego pobytu w Watykanie 
zgłębi! talnlki polityki papieskiej, a Jako 
maż zaufania najwyższych czynników waty­
kańskich miał wsdad w wiele spraw, niedo­
stępnych oku i uchu zwykłego śmiertelnika. 
O sobie “samym pisał:

„Moje stanowisko jest jasne — bardziej niż 
kiedykolwiek stoję wiernie przy stolicy apo­
stolskie i, przy najwyższym pasterzu i 
zwierzchniku kościoła"

A oto, co pisał prof Ludwig von Pastor 
o Interesuj ącycn nas sprawach.

Pod datą 20 stycznia 1893 roku notował 
w swym pamiętniku:

„Kopp uchodzi tutaj (to jest w Watykanie 
— dop. red.) za męża zaufania cesarza... Cie­
szy się szczególnymi względami papieża, któ­
ry go często przyzywa do Rzymu. Również 
kardynałowie Rampolla i Ledóchowski żywią 
dla kardynała Koppa wielką przychyl­
ność." (t)

Raz jeszcze wraca prof. von Pastor do 
osoby kardynała Koppa w kilka lat później. 
Docierają wówczas do Watykanu skargi 
ludności polskiej w Rzeszy na udrękę dzieci 
polskich, przemocą germanizowanych w 
szkołach przy udziale niemieckiego kleru. 
A oto, jaki oddźwięk znajdują te skargi w 
Watykanie. Pod datą 18 kwietnia 1907 roku 
czytamy w pamiętniku prof. von Pastora:

„Papież i kardynał — sekretarz stanu są 
świetnie poinformowani o sprawach niemiec­
kich i okazują żywą sympatię dla Niemiec. 
Jest to przede wszystkim zasługą kardynała 
Koppa. Na sprawę polskiego szkolnictwa w 
Niemczech papież ma pogląd wyrobiony i wy­
kazuje pełne zrozumienie dla politycznej stro­
ny tego zagadnienia. Narodowe dążenia Po­
laków wcale nie znajdują w Rzymie po­
słuchu"

Za pierwszym razem chodziło o papieża 
Leona XIII i kardynała Rampolla, który był 
sekretarzem stanu. Druga notatka dotyczy­
ła papieża Piusa X, a sekretarzem stanu 
był kardynał Merry del Val. Ale wszystko je 
dno, kto zasiadał na tronie papieskim — 
narodowe dążenia Polaków wcale nie znaj­
dują w Rzymie posłuchu.

Toteż niemniejszym, uznaniem cieszył 
się w Watykanie następca Koppa na die­
cezji wrocławskiej, kardynał Bertram. On 
to — przy współudziale ówczesnego nuncju­
sza papieskiego w Polsce. Achillesa Rattł, 
późniejszego papieża Piusa XI — wystąpił 
gwałtownie podczas akcji plebiscytowej na 
Górnym Śląsku przeciwko Polsce i Polakom, 
a zwłaszcza przeciwko księżom narodowo­
ści polskiej, którzy kierując się nakazami 
patriotyzmu, nawoływali do głosowania za 
Polską. Oceniając skutki działalności Ber- 
trama podczas plebiscytu śląskiego, ówcze­
sny premier Witos stwierdził na posiedze­
niu Rady Ministrów w dniu 6 grudnia 1920 
roku:

„Gdyby nie rozporządzenie biskupa Bert- 
'•ama — trzy czwarte ludności Śląska opowie­
działoby się za Polską."

Watykan nie poprzestał jednak na udzie­
leniu Bertramowl swego poparcia. W su­

kurs wysłał mu jeszcze specjalnego „delega­
ta apostolskiego", wyposażonego w bardzo 
szerokie pełnomocnictwa, prałata Ogno Se­
ra. Co zaś ten dostojnik watykański wypra­
wiał na Śląsku, można sobie z łatwością wy­
obrazić, jeśli nawet tak klerykalny i odda­
ny Watykanowi dziennik, jak „Czas" kra­
kowski (z 7. VII. 1921 rJ nie potrafił się 
opanować:

„Nie wchodząc w szczegóły — pisał — trze­
ba stwierdzić, że gdyby monsignore Ogno re­
prezentował na Śląsku nie kurię rzymską, lecz 
rząd pruski, na bardziej nieprzyjazne wobec 
nas wystąpienie nie mógłby sobie pozwolić."

Tak to Watykan próbował za wszelką cenę 
uratować Śląsk dla Niemiec. A gdy, mimo 
wszystkie intrygi imperializmu, popierane 
przez Watykan, część Śląska wtedy do Polski 
wróciła — Watykan rozpoczął w?ró.ą grę, by 
jak najdłużej pozostawić administrację ko­
ścielną na tych ziemiach w zależności od nie­
mieckiej hierarchii kościelnej. Miała się ta 
gra powtórzyć po ćwierćwieczu, za naszych 
czasów, gdy wreszcie wszystkie ziemie pol­
skie na zachodzie —i tym razerti, wbrew Wa­
tykanowi — wróciły na zawsze do Ojczyzny. 
Watykan uparcie wzbrdnla się uznać granicę 
na Odrze 1 Nysie. A sprzeciwiając się usta­
nowieniu stałej administracji kościelnej na 
tych ziemiach, daje broń w rękę odwetowcom 
1 rewizjonistom niemieckim.

Najnowszym aktem tej wrogiej Polsce po 
lityki Watykanu było mianowanie 
Niemca, niejakiego ks. Ludwiga Pol- 

zina, na stanowisko wikariusza kapitalnego, 
tzw. „wolnej prałatury" w Pile. Posunięcie 
to, Jak klamra, spin antypolską politykę Wa 
tykanu z czasów powersalskich z czasami dzi­
siejszymi. Sama bowiem instytucja „wolnej 
prałatury" w Pile jest dziwolągiem admini­
stracyjnym z tamtych lat, kiedy to z całej ar­
chidiecezji gnieźnieńskiej, przywróconej Pol­
sce, Jeden strzęp ziemi pozostał przy Niem­
czech. Watykan, chcąc zademonstrować, że 
nie podoba mu się odebranie Niemcom ziem 
polsktch zaboru pruskiego, utworzył odrębną 
jednostkę pn. „Freie Praelatur Schneide- 
muehl", ku ogromnej satysfakcji niemieckich 
szowln’stów. Dziś Pila znajduje się w Polsce, 
a Watykan wyładowuje swój zly humor, roz­
dając fikcyjne nominacje niemieckim księ­
żom na polskie parafie i diecezje, co z kolei 
dodaje niemieckim rewizjonistom animuszu 
do podnoszenia Jeszcze większej wrzawy, Jak 
o tym świadczy chór głosów reakcyjnej prasy 
zachodnto-nlemieckiej wokół mianowania ks. 
Polzina.

Walka o stałą administrację kościelną na 
Ziemiach Zachodnich, z taką stanowczością 
prowadzona przez rząd Polski Ludowej, Jest 
dalszym ciągiem tej walki, Jaką lud polski na 
tych ziemiach prowadził od dziesiątków i se­
tek lat przeciwko naporowi germanizacji 
Miał w tej walce lud polski przeciwko sobie 
zawsze niemiecki kler 1 episkopat. Miał prze­
ciwko sobie zawsze Watykan, gdzie naro­
dowe dążenia Polaków wca­
le nie znajdowały posłuchu. 
Albowiem Watykan działał zawsze ku w I ę k 
szej chwale króla pruskie, 
g o. I jego godnych następców: Kaizera, 
Hitlera, a dziś — Adenaucra.

Dlatego to memoriał Polaków w Niemczech 
z roku 1948 podzielił los wszystkich poprzed 
nich skarg, składanych przez Polaków w Wa­
tykanie. Nie było nań odpowiedzi, choć prze 
cle ogłoszony był publicznie w prasie na za­
chodzie.

Zachodzi Jednak pytanie, czemu to kardy- 
- nał Hlond I cały episkopat polski ułatwili Wa 

tykanowi milczenie w tej sprawie, zatrzymu­
jąc oryginał memoriału przez lata cale w 
szufladach prymasowskiej kancelarii? Czy 
może kierowała nimi troska o los tak cenne­
go dokumentu, którego nie można posyłać 
byle jak i przez byle kogo, lecz trzeba go 
powierzyć szczególnej pieczy osoby najbar­
dziej zaufanej? Gdyby tak było — stanowi­
łoby to istotnie przejaw chwalebnej troskt o 
los cennego pisma. Ale przecież, jak wynika 
z dwóch listów kanclerza kurii warszawskiej 
do sekretarza stanu w Watykanie, monsigno­
re Targlni, pod koniec roku 1948 zdarzyły 
się aż dwie godne okazje do Rzymu I to o- 
kazje bardzo zaufane, skoro powierzono Im 
przewiezienie dokumentów najbardziej taj­
nych. w obawie widać, by nie skompromito­
wały kiedyś kurii w oczach społeczeństwa 
polskiego.

Nie brak okazji więc, lecz zupełnie inno 
motywy zdecydowały o losie memoriału. Z 
Jednej strony lekceważenie narodowych inte­
resów Polaków, a z drugiej lęk przed naraża­
niem się na niezadowolenie .Watykanu skło­
niły episkopat polski do przetrzymywania me 
morlału. Episkopat wie dobrze, że tam 
Interesy narodowe Polaków nie mają po­
słuchu.

Tylko, że diiś Interesy narodowe Polski 
nie są Już więcej Igraszką w rękach ohcyęh 
i wrogich nam słł. Naród polski stał się su­
werennym i niepodzielnym gospodarzem swe­
go kraju, pilnie strzegącym swych interesów 
narodowych. Odkąd istnieje Polska Ludowa 
— losy Polski, losy naszej kultury 1 języka 
spoczęły w pewnych 1 niezawodnych rękach 
władzy ludowej 1 zjednoczonego wokół niej 
narodu.

CIV1S
(1) Eugeniusz Poniatowski: Duchowieństwo 

a sprawa polska na Gómrm Śląsku. Katowice, 
1950 r.

(2) Ludwig Freiherr von Pastor: Tagenbue- 
cherbriefe — Erinnerungen Heidelberg, 1950.



Wśród piqtkowskich spółdzielców

Zespół ocenia swą pracę
pod tym właśnie kątem 

toczyła się dyskusja na 
zebraniu członków przodują­
cej w powiecie poznańskim 
spółdzielni produkcyjnej im. 
B. Szyszkowskiego w Piątko- 
wie. Jak wiadomo, spółdziel­
nia ta jako jedna z pier­
wszych wykonała swe zobo­
wiązania wobec państwa: w 
zbożu 106,4 proc, (w' sier­
pniu!), w żywcu w 260 proc., 
w mleku — 406 proc.

Rozliczenie się z państwem 
z tak poważnymi nadwyżka­
mi świadczy zarówno o do­
brych wynikach produkcyj­
nych, jak i wzrastającej sta­
le wydajności pracy chło­
pów _ spółdzielców. Mimo gor 
szych w tym roku warunków 
klimatycznych spółdzielcy 0- 
siągnęli na swych polach wy 
dajność 16 kwintali żyta z 
hektara, podczas gdy u indy­
widualnych chłopów wahała 
się ona ok. 10 kwintali. Bu­
raki cukrowe przyniosły 280 
kwintali, w zeszłym zaś roku 
— 200 kwintali z hektara.

Jest się czyni pochwalić
poważny dochód przyno-
1 si spółdzielni hodowla 

trzody chlewnej i krów. Ze 
spółdzielczej świniami sprze­
dano w ostatnim czasie 37 tu 
czników i 72 prosięta. Produ­
kcja mleka przyniosła spół­
dzielcom około 42 tys. zł.

Rzecz jasna, że te sukcesy 
nie byłyby do pomyślenia, 
gdyby nie stale wzrastające 
poczucie obowiązku samych 
członków spółdzielni, ich o- 
fiarność i dyscyplina pracy. 
Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że zmniejszyły się znacz­
nie wypadki nieusprawiedli­
wionej nieobecności przy pra 
cy. W pierwszym roku istnie­
nia spółdzielni sięgały one 
44 proc., w tym roku wynosi­
ły 8,5 proc. Tacy przodujący 
spółdzielcy jak: Jakubowski, 
K backi, Mikołajewski i Ku­
jawa swoją pracowitością i 
s umiennością przyczynili się 
do umocnienia i pomnożenia 
wcpolnej własności.

Dokonał się również powa­
żny przełom, jeśli chodzi o 
udział w pracy kobiet i in­
nych członków rodzin. Trzy 
lata temu udział ten wyrażał 
się ilością 263 przepracowa­
nych dni. Dziś wynosi on już 
914 dni. Tak np. Anna Kuba­
cka osiągnęła 136 dniówek, 
Agnieszka Szymanek — 175, 
a Franciszka Wachowiec, żo­
na przewodniczącego spół­
dzielni — 205 dniówek.

Dzięki poważnym docho­
dom spółdzielni można było 
poczynić pewne inwestycje i 
zakupy. Nabyto więc silnik 
elektryczny, motopompę, in­
kubator, rasowego knura, a 
czterem członkom udzielono

KUtTI/RAtWy
ino Warta — jako jedyne w 
Poznaniu — wyświetla od 

dnia 1 bm. filmy dokumentalne, 
we wtorki, środy i czwartki od
godz. 14 do 20.

W najbliższych dniach zoba­
czymy na ekranie kina następu­
jące nowe pozycje: od do 10 
bm.: Moskwa — Symferopol". 
„Reportaż z trzeciej płaszczyz­
ny" i „Przegląd sportowy"; od 
15—17 bm.: „Opowieść o polskim 
Gdańsku", „Na froncie wojny 1 
pracy", „Fujarka i dzbanuszek"; 
od 22—24 bm.: Mistrzowie jazdy 
figurowej na lodzie" i wreszcie 
od 29 — 31 bm.: „Brylant małe­
go kogucika", „W kraju socja­
lizmu" i „Dzieci — przyjaciele 
ptaków".

Przed każdym z powyższych 
filmów wyświetlana będzie rów­
nież kronika filmowa.

■P-
7 dorocznej wystawy Związ- 

ku Polskich Artystów Pla­
styków Okręgu Poznańskiego, 
która otwartą jest w sali ZBWA, 
przy ul. Marcinkowskiego — ko­
misja powołana przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki zakupiła
28 prac.

*
Wf lipcu br. przekazano Zw. 
w Zaw. Kolejarzy w Ostro­

wie Powiatowy Dom Kultury. — 
W chwili obecnej ostrowski Dom 
Kultury Kolejarzy posiada dwa 
zespoły dziecięce: tanecznv i a- 
kordeonistów. tercet żeński, chór 
męski, zespół taneczny i chór 
rewelersów. W najbliższym cza­
sie zespoły teatralne wvstawia 
dwie sztuki: „Tor przeszkód" - 
Szumańskiego i Łosia oraz jed­
noaktówkę „Wszystko jest waż 
ne". Dom Kultury przeprowa 
dzn ostatnio werbunek słuchaczy 
na kurs Wszechnicy Radiowej

(H)

Zebranie rozliczeniowe w spółdzielni produkcyjnej 
— to jakby rzut oka na miniony rok zespołowej pra­
sy i wskazanie celów, jakie trzeba osiągnąć w przysz­
łym okresie. Pracownicy zespołowego gospodarstwa w 
swoim dorocznym obrachunku podsumowują nie tyl­
ko osiągnięcia produkcyjne, ale i błędy, wskazując w 
podejmowanych uchwałach sposoby zwiększenia pro­
dukcji rolnej.

Tak np. mało myśłało się 
o należytej uprawie łąk i pie­
lęgnacji stert kompostowych, 
zaniedbano pracę w ogro­
dzie warzywnym, który z uwa 
gi na niedużą odległość od 
Poznania mógłby- spółdziel­
com przynieść poważny do­
chód. W okresie żniw anga­
żowano ludzi spoza spół­
dzielni. co pochłonęło znacz­
ne ilości gotówki. W okresie 
zimowym, kiedy roboty polne 
już ukończono, należałoby 
też pomyśleć o wykorzysta­
niu sił pociągowych do wywo 
zu drzewa z lasu, co przynio­
słoby zespołowi niejedną set- 
kę złotych dochodu. Słaba 
też była mechanizacja nie­
których prac polowych, np. 
obróbki buraków, co pocią­
gnęło za sobą wiele praco- 
dniówek

Na przekór
,,utrudniać o n“

Ale nie wszystkiemu win­
ni są sami spółdzielcy.

W wielu wypadkach biuro­
kratyzm i bezduszne podej­

kredytów na zakup własnych 
krów.

Niewykorzystane
możliwości

M ożemy i musimy pod-
11 nieść naszą produ­

kcję — oświadczył w dysku­
sji jeden z przodujących spół 
dzielców ob. Jakubowski. — 
Jest naszą winą, że nie zdo­
łaliśmy jeszcze dotychczas wy 
budować planowanych gno- 
jowników. Nawóz marnuje 
się, zamiast trafić na pola!

Podobne głosy saniokryty- 
czne oceniające pracę spół­
dzielni padały również z ust 
innych spółdzielców. Wynika­
ło z nich, że wiele niedocią­
gnięć gospodarczych uniemo­
żliwiało osiągnięcie jeszcze 
wyższej produkcji. Dniówka 
obrachunkowa wynosi w tym 
roku 14,50 zł w gotówce, 4,14 
kg zboża oraz 6.5 kg okopo­
wych. Można byłoby ją zna­
cznie zwiększyć, gdyby uru­
chomiono wszystkie rezerwy 
produkcyjne, na co zwrócono 
w dyskusji na zebraniu uwa­
gę.

„Przed Państwowymi Gospodarstwami Rolnymi stoją zadania podniesienia produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej przez intensyfikucję gospodarki, wzrost plonów i podniesienie pro­
duktywności zwierząt"— czytamy w tezach przedzjazdowych. Wyrazem realizacji tego 
postulatu w naszym województwie jest rozbudowa budynków gospodarczych PGR. Na 
zdjęciu: nowowybudowana chlewnia zarodowa na 70 macior w Państw. Gospodarstwie 
Rolnym Kąsinowo (zespól Galowo) w pow. szamotulskim. Fot. K. Przychodzki

Poznańskie OZR-y szybko się rozwiia a. a’e...

Nie zamsze myślą o robotniku
Oddziały Zaopatrzenia Robotniczego poznańskich przedsię­

biorstw budowlanych mają wiele osiągnięć i sukcesów. Słu­
żąc sprawie jak najpełniejszego zaopatrzenia robotników — 
poczyniły poważny krok naprzód i w porównaniu z początko­
wym okresem działalności wydatnie wzmogły troskę o czło­
wieka pracy.

Umiejętnie rozbudowana, właściwa organizacja pracy po­
zwoliła OZR-om na usamodzi elnienie się oraz doprowadzenie 
do tego, że większa ich część doszła do zupełnej samowystar­
czalności. Istnieje już łzisiaj w Poznaniu wiele OZR ów. 
które w wyniku dobrze prow adzonej pracy w szeregu gospo­
darstw pomocniczych — nie korzystają z dotacji państwo­
wych. Wiele stołówek robotniczych zaopatruje się z włas­
nych gospodarstw, które dostarczają im mięsa, tłuszczów, 
mleka, warzyw, owoców itd.

TViezależnie jednak od tego, w 
L niektórych Oddziałach Za­

opatrzenia Robotniczego dostrze­
ga się pewne braki wynikające 
ze złego stylu pracy kierownic­
twa.

Ważnym i odpowiedzialnym 
zadaniem OZR jest dowiezie­
nie obiadów robotnikom zatrud­
nionym na oddalonych od mia­
sta budowach. W OZR Zjedno­
czenia nr 2 Budownictwa Miej­
skiego, wobec braku własnych 
środków lokomocji nie jest to 
łatwe. OZR korzysta wprawdzie 
z samochodu przydzielonego 
przez Zakłady Transportu Zjed­
noczenia nr 2 BM, jednak zda 
rza się dość często, że samochód 
ten nie przyjeżdża na czas, przez 
co opóźnia dowiezienie obiadów 
na budowy.

Trudności transportowe tego 
Oddziału nie ograniczają się do 
samego rozwożenia obiadów Nie 
zawsze również bufetom OZR 
dostarcza się na czas wędlin 
pieczywa, mleka itp.

Usprawnienie transportu jest 
dla tego Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego obecnie najważ 
niejsza sprawą. Trzeba więc, by 
Zjednoczenie nr 2 Budownictwa 
Miejskiego ostatecznie naprawi 
ło to poważne niedociągnięcie.

Istniejąca przy Zjednoczeniu 
stołówka OZR nasuwa wątpli­
wości natury higieniczno-sani­
tarnej. Stołówkę tę odwiedziliś­
my w dniu 2 bm. o godz, 11.40.

ście niektórych instytucji u- 
trudnia wzrost Piątkowskiej 
spółdzielni.

To, te nie wykorzystano pań­
stwowych kredytów na budo­
wę trzech silosów, a budowy 
cieplarni dotychczas nie ukoń­
czono — jest winą Wydziału 
Budowlanego Prezydium PRN. 
który te żywotne dla spółdziel­
ni sprawy stracił a pola widze­
nia. Spółdzielcy starają sią od 
dawna w PZGS o wapno i siat 
kę drucianą na budowę kurni­
ka, niestety bezskutecznie, '-et 
też rzeczą co najmniej niezro­
zumiałą, dlaczego Wydział Fi­
nansowy PRN nie zdołał do­
tychczas wymierzyć właściwej 
wysokości podatku gruntowe­
go. Spółdzielnia do dziś nie 
wie, ile wynosi Jej zobowiąza­
nie podatkowe.

Fakty te, świadczące o bra 
ku należytego zrozumienia 
dla potrzeb spółdzielców, nie 
zrażają oczywiście < Piątkow­
skiego zespołu w jego dalszej 
pracy. Zapał spółdzielców 
jest gwarancją, że ich ambit­
ne zamierzenia zgodnie z pod 
jętymi uchwałami przyniosą 
w rezultacie dalsze umocnie­
nie i rozszerzenie tej przodu­
jącej w powiecie poznańskim 
spółdzielni.

Jan ł.agoda

Na stołach i podłodze walały się 
resztki jedzenia z dnia poprzed­
niego. Ściany stołówki nie są 
niczym udekorowane, a stołom 
brak estetycznych nakryć.

W książce zażaleń znaleźliśmy 
kilka najzupełniej słusznych i 
rzeczowych uwag konsumentów 
Jednakże książka ta nie mówi w 
iaki sposób kierownictwo zamie­
rza usunąć niedociągnięcia. Ru­
bryka: „wyjaśnienie kierowni­
ka" — jest często nie wypełniona

Byliśmy również w warszta­
tach usługowych tego OZR 
Według relacji kierownictwa, ro­
botnicy korzystający z usług 
warsztatów krawieckich 1 szew­
skich nie zgłaszają nigdy żad­
nych uwag, czego nie mogliśmy 
stwierdzić, gdyż w warsztatach 
tych nie ma książek zażaleń.

Oddział Zaopatrzenia Robotni­
czego przy ZBW nr 28 w porów 
naniu z ÓZR Zjednoczenia nr 2 
BM — pracuje o wiele lepiej.

Wyrazem lepszej gospodarki 
tego OZR-u jest np. fakt, że tre­
ściwe i smaczne obiady kosztu ją 
w stołówce 3,80 zł, podczas gdv 
w poprzednio omawianym OZR 
— 5 zł. Tę poważną różnice osią­
gnięto poprzez rozumnie prowa­
dzoną gospodarkę hodowlaną.

Warunki sanitarno • higienicz­
ne stołówki ZBW także ogrom­
nie kontrastują ze stolowką 
Zjednoczenia nr 2 BM Stołówka 
jest często wietrzona myta i 
estetycznie urządzona. Jej ścia­

ny zdobią-miłe dla oka dekora­
cje. Bufety tego OZR zaopatruje 
się regularnie w gorące mleko, 
pieczywo, wędliny itp. „Obiek­
tywne" trudności transportowe 
ZBW nr 28 pokonało w ten spo­
sób, że przydzieliło swemu OZR 
samochód.

I w tym OZR dalą się jednak 
dostrzec pewne niedociągnięcia. 
Poza brakiem książki zażaleń w 
warsztatach usługowych, stwier­
dziliśmy tam dość dziwny zwy­
czaj pobierania opłaty za np. na 
prawę obuwia przed wykona­
niem zamówienia. Bez opłacenia 
butów — się nie przyjmuje. Kie­
rownictwo tego OZR-u broni się 
istnieniem specjalnego zarządze­
nia, które tak właśnie ustawia 
to zagadnienie. Przyznając zu­
pełną nieżyciowość zarządzenia, 
absolutnie jednak nie stara się o 
jego cofnięcie.

W województwie poznańskim rozpoczął s ą
pierwszy etap związkowej kampanii

sprawozdawczo-wyborczej
We wszystkich okręgach kraju 

rozpoczął się w ostatnich dniach 
pierwszy etap związkowej kam 
panii sprawozdawczo - wybor­
czej — wybory do rad oddziało­
wych.

W woj. poznańskim odbyły się 
już zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze w większości placówek 
służby zdrowia. Do władz związ 
kowych organizacji zakładowych 
weszła w bież, roku znaczna licz 
ba naukowców i lekarzy. Tak 
np. przewodniczącym rady miej­
scowej przy Akademii Medycz­
nej w Poznaniu został wybranv 
prodziekan wydziału farmaceu­
tycznego —- dr Rafał Adamski,

Podczas uroczystej akademii, która od­
była się w Stalin ogrodzie, w przeddzień 
Dnia Górnika — przodującym ludziom 
naszych kopalń, zgodnie z Kartą Górnika, 

wręczęno dy‘ 
plomy Zasłu­
żonego Górni­
ka Polski Lu­
dowej. — Na 
zdjęciu: mini­
ster Nieszpo- 
rek wręcza dy 
plom Zasłużo­
nego Górnika 
Polski Ludo­
wej Józefowi 
Stanek z ko­
palni „Lud­
wik".

CAF. — fot.
Kondracki.

Siadami listów czytelników

Sprawa nie tylko obywatelki Zbyszewskiej
Redaktor Naczelny „Głosu 
Wielkopolskie go"

w Poznaniu
Do dnia dzisiejszego mi­

mo icaszych interwencji nie 
otrzymałam należności. Pro­
szę o interwencję.

Krystyna Zbyszewska
Telegram ten otrzymała 

redakcja w dniu 1 grudnia 
br.

Kalendarz wskazywał dzień 
29 października.

Dyrektor Krotoszyńskich Za 
kładów Przemysłu Ceramiczne­
go Wyszomirski z radcą praw­
nym przedsiębiorstwa układali 
odpowiedź na interwencję 
„Głosu" w sprawie ob. Zbysze­
wskiej.

Radca Miedziński rzucił o- 
kiem na akta.

— Zgodnie z obowiązujący­
mi przepisami należy się Zby­
szewskiej 15 dni urlopu — nie­
wykorzystana reszta z roku 
1952. Druga pretensja jest ró­
wnież słuszna. Musimy wypła­
cić różnicę w premii. Zbysze­
wska jako pianistka finansowa 
powinna otrzymywać od 1 sty­
cznia 1952 r. 1,5 proc, premię, 
a nie 50 proc. O tym mówi wy­
raźnie załącznik nr 10 do ukła­
du zbiorowego dla pracowni­
ków zatrudnionych w przemy­
śle mineralnym. Trzeba wy­
płacić należność za niewykorzy 
stany urlop i różnicę w premii.

— No, to odpoiwiedź mamy 
już golową. Należy zaznaczyć, 
że w stosunku do winnego wy­
ciągnęliśmy konsekwencje.

Taki zapewne przebieg mi a-

Warsztat szewski OZR poważ­
nie odczuwa brak wierzchniej 
skóry odpadkowej, niezbędnej 
do napraw obuwia. Przydziału 
teł skóry dla OZR-u nie ujęto 
w rozdzielniku Działu Zaopatrzę 
nia Prezydium WRN. Dlaczego? 

Wytyczone w tezach przed 
zjazdowych zadania oddzia­
łów zaopatrzenia robotnicze­
go są bardzo poważne. Zwięk 
szając zakres działalności o- 
raz usprawniając pracę mu­
szą one przede wszystkim po­
prawić jakość posiłków i ob 
sługę.

Robotnikowi należy umoż­
liwić jak najszersze korzy­
stanie z usług OZR ów. Ich 
pracą winien więcej niż 
dotąd, interesować się zarząd 
Okręgowy Zw. Zaw. Prac. 
Budownictwa.

W. TYBLEWSKI

a przewodniczącym rady miejsco 
wej specjalistycznego Szpitala 
Dziecięcego w Poznaniu wybra 
no lekarza - pediatrę — dr. Cze 
sława Rojka.

Wiele placówek służby zdrowia 
woj. poznańskiego podjęło posta­
nowienia usprawnienia i podnie 
sienią dotychczasowego poziomu 
i stylu pracy. Pracownicy Szpi 
tala Rejonowego Piaski — Mary­
sin w pow. Gostyń, realizują' 
wskazania IX Plenum KC PZPR 
— postanowili objąć opiekę h? 
karską nad członkami Spółdziei 
ni Produkcyjnej w StrzePacr 
Wielkich i ich rodzinami ora? 
nad pracownikami PGR — Go 
durowo.

ła rozmowa w Krotoszyńskich 
Zakładach Przemysłu Cerami­
cznego.

W jej wyniku dyrektor z 
zadowoleniem podpisał odpo­
wiedź do redakcji.

Odpowiedź właściwa, pra­
wda?

Tego samego zdania była 
redakcja, gdy zapoznała się z 
wyjaśnieniem Krotoszyńskich 
Zakładów o pozytywnym za­
łatwieniu sprawy ob. Zby­
szewskiej .

Tymczasem dnia 1 grudnia 
redakcja otrzymała cytowa­
ny na wstępie telegram.

Kierownictwo Zakładów 
Przemysłu Ceramicznego 
w Krotoszynie widocznie 
uważało, że udzielenie od­
powiedzi redakcji sprawę 
załatwia. A, że ob. Zby- 
szeuska nie otrzymała 
pieniędzy o tym nikt nie 
pomyślał. Redakcję zatem 
wprowadzono w błąd.

Za wyjaśnieniem udzie­
lonym redakcji skryto ca­
łą bezduszność w podcho­
dzeniu do najbardziej 
istotnych spraw człowieka 
pracy. Nie zrealizowano 
słusznego żądania skarżą­
cej się pracownicy. 

Uchwała KC PZPR i Rady 
Państwa o załatwianiu skarg 
i zażaleń ludzi pracy oraz 
krytyki prasowej, jest wy­
razem troski władzy ludowej 
o szybkie i sprawne usuwanie 
braków i niedomagań oraz 
wszelkich bolączek ludzi pra­
cy. Wnoszone zażalenia sta­
nowić mają skuteczną broń 
w walce z niedomaganiami w 
pracy aparatu państwowego 
i organizacji gospodarczych.

W udzielanych redakcji 
wyjaśnieniach nie może mieć 
miejsca jakiekolwiek wymi­
giwanie się, a tym bardziej 
fałszywe przedstawianie sta­
nu faktycznego.

O tym muszą pamiętać 
wszystkie instytucje, również 
i kierownictwo Krotoszyń­
skich Zakładów Przemysłu 
Ceramicznego.

NOWOŚCI
WYDAWNICZE

W wydanej niedawno przez 
Państwowy Instytut Wydawni­
czy powieści „Zorza", je.i autor, 
Jurii Łaptiew w żywy sposób o- 
pisuje życie kołchozu, poświęca­
jąc wiele uwagi psychicznym 
przeżyciom ukazanych w powie­
ści bohaterów.

Oto do kołchozu wraca przo­
dujący traktorzysta. Fiodor Bu- 
biencow. Wraca po wojnie, jako 
inwalida. Na skutek kalectwa 
przestał wierzyć w swe siły i 
wydaje mu się, że powrót do 
pracy naraziłby go na pośmiewi 
sko kołchoźników. Nie pomaga­
ją dobre rady żony i przyjaciół, 
Fiodor „zaciął się".

Ale z pomocą przychodzi ak­
tyw kołchozowy, wysuwając je­
go kandydaturę na przewodni­
czącego kołchozu. W ten sposób 
Bubiencow wraca do systema­
tycznej pracy. Gdy natomiast 
na nowym stanowisku nie zawsze 
daje sobie -adę, towarzysze koł­
chozowi rzeczową krytyką po­
magają mu w przezwyciężeniu 
fałszywej postawy.

*
Cztery szkice literackie Jaro­

sława Iwaszkiewicza zapoznają 
Czytelnika z sylwetkami Leo­
narda da Vinci. Victora Hugo, 
Karola Szymanowskiego i Zofii 
Nałkowskiej. — Stron 92. Cena 
4,— zł.

*
Zbiór esejów na tematy histo­

ryczno - literackie pt Wyprawy 
w przeszłość — Zbigniewa Mitz­
nera (Jana Szeląga) wprowadza 
nas w okres XIX i XX wieku, 
zaczynając od Antoniego Górec­
kiego, a kończąc na pamiętnikach 
bezrobotnych chłopów’ z okresu 
międzywojennego — Stron 21$» 
Cena 7,— zł.



C<J\

Zapaśnicza reprezentacja 
Poznania pokonała, w towarzy­
skim meczu reprezentację wo­
jewództwa łódzkiego 8:0.

4$
W Toruniu miejscowy Kole­

jarz wygrał mecz towarzyski 
a Kolejarzem (Leszno) 4:0.

43-
Wrocłaioskie Ogniwo wygra­

ło w zawodach pływackich z 
zespołem AZS Poznań 89:66. 
W czasie zawodów Tołkaczew- 
ski (Ogniwo) przepłynął 100 m 
«t. dow. w czasie 58,9 sek., a 
Rybacki (Ogniwo) uzyskał na 
100 m st. grzb. 1:14,8 mim. 
Mecz piłki wodnej wygrali 
wrocławianie 8:3.

Sklasyfikowano 181 piłkarzy
ligi międzywojewódzkiej
Piłkarze poznańskiej III li­

gi zakończyli rozgrywki, któ­
re poza dorobkiem punkto­
wym dostarczyły znacznie 
cenniejszych wyników — kla­
syfikacji sportowej uczestni­
kom rozgrywek. W Poznań­
skiej Lidze Między wojewódz-

Zwycięstwo Węgra w mistrzostwach świata
w pięcioboju nowoczesnym

Z udziałem reprezentan­
tów 9 państw i to: Węgier,
Szwecji, Anglii, Argentyny,
USA, Brazylii, Urugwaju,
Szwajcarii i Chile rozpoczę­
ły się w Santo Domingo (Chi 
le) mistrzostwa świata w no­
woczesnym pięcioboju.

W pierwszej konkurencji 
— jeżdzie konnej na przełaj, 
pierwsze miejsce zajął wice­
mistrz olimpijski Węgier —

Mistrzostwa okręgowe
ZS Unia
w siatkówce mężczyzn
w Szami tutach

Sekcja społeczna piłki koszy­
kowej, ręcznej i siatkówki przy 
Zarządzie Okręgowym ZS Unia 
organizuje w Szamotułach w 
dniach 12 i 13 bm. okręgowe 
mistrzostwa w piłce siatkowej 
mężczyzn.

Zgłoszenia do mistrzostw po­
szczególnych sekcji z całego 
województwa należy kierować 
przed rozpoczęciem mistrzostw 
pod adresem: Koło Sportowe 
ZS Unia, Szamotuły, Olejar­
nia — ob. Popiela. Koszty prze 
jazdu i utrzymanie zawodni­
ków w Szamotułach pokrywa­
ją koła sportowe we własnym 
zakresie. Ambicją wszystkich 
sekcji siatkówki winno być 
wzięcie udziału w mistrzo­
stwach, -, które niewątpliwie 
przyczynią się do podniesienia, 
poziomu tej dziedziny sportu 
w szeregach Unii, (f)

Benedek, przed Anglikiem — 
Lumsdaine i Brazylijczykiem 
de Otero. Mistrz olimpijski 
Hall (Szwecja) sklasyfiko­
wał się na 9 miejsce, a drugi 
Węgier Szondi na 15.

W koszykówce żeńskiej 
prowadzi AZS

Mistrzowskie spotkania w ko­
szykówce kobiet okręgu poznań­
skiego zbliżają się do półmetku.

W tabeli prowadzi AZS AM, 
mając najpoważniejszego rywa­
la w zielonogórskiej Gwardii.

Po ostatnich spotkaniach ta­
bela wygląda następująco:

g. p. st. br.
AZS AM 
Gwardia (Z. G.)
Kolejarz (Leszno)
Stal (Poznań)
AZS — WSWF 
Kolejarz Ib (P.) 
Gwardia Ib (P.) 
Kolejarz (Ostrów)

309:109
202:174
153:152
163:189
112:83
215:186
94:216

111:277

TrenBnigi
Koszykarze ZS Unia ćwiczą 

we wtorki i czwartki w godz. 
od 20 do 22 w sali sportowej 
Szkoły Podstawowej nr 32 przy 
ul. Różanej (wejście od ul. Nie­
działkowskiego). Przeprowadza 
ja znany zawodnik 1-ligowy Sta­
li — Edward Kubicki.

Sekcja Bokserska KS Koleja­
rza odbywa swe treningi w po­
niedziałki i piątki od godz. 17.30 
do 19.30 oraz w środy od godz. 
20—22 w sali gimnastycznej przy 
ul. Berwińskiego (wejście g ul. 
Wyspiańskiego). Nowicjusze mo­
gą się zgłaszać na treningach u 
trenera oraz kierownika sekcji.

Pracownicy poszukiwani
Pracownika znającego obsługę maszyny szewskiej 
— dublówki „Texima'‘ zatrudni Rzemieślnicza 
Spółdzielnia Pracy Szewców i Cholewkarzy. Wa­
runki płacv do omówienia w ref. personalnym 
Spóldz. Poznań, ul. Paderewskiego 8. K?£44
Wysoko kwalifikowanego pracownika na stano­
wisko kierownika technicznego branży odzieżo­
wej zaangażuje natychąaiaet Spółdzielnia Pracy 
im. M. Chwiałkowskiego w Poznaniu, ul. Garba- 
ry 62. Wynagrodzenie według III grupy uposa­
żeń. K2656
Inżyniera budowlanego, dwóch techników me­
chaników, kierownika Oddziału Zaopatrzenia Ro­
botniczego zatrudni Kostrzyńska Fabryka Celu­
lozy, Kostrzyń n. Odrą. Mieszkania zapewnione. 
Zgłoszenia przyjmu e Dział Personalny: Kostrzyń 
n, Odrą oraz Zarząd, Poznań, Chudoby 24.

K2658

Nieruchomości
Parcele — Wille — Kamie­
nice. Kupno — Sprzedaż. Za 
łatwia solidnie /.Union" Poz­
nań, Nowowiejskiego 9.

18014g
Domek 1 lub 2-rodzinny, z 
możliwością zamiany 4-poko- 
jowego ciepłego mieszkania, 
kupię. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 17856g 
Parcelą — ul. Senatorska — 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
17898g.
Kamienicą z siedmiu sklepa­
mi w centralnym miejscu Po­
znania sprzedam. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3, dla 17899g.
Dom handlowy w Grodzisku 
(plac św. Anny) spiesznie 
sprzedam. Ofertv Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
17900g.
Parcelę w dzielnicy willowej, 
mniejszą, lub większą, blisko 
tramwaju kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 17905g.
Parcele od właściciela kupię
(okolica Grunwaldzkiej). Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew- 
Jkiego 3, dla 17928g
Parcelą budowlaną, 1440 m’ 
z drzewkami, opiotowaną Po­
ddany 28.000,— zł, 6000 
m’ Strzeszynku 20 000,— zł 
sprzedam. Polecam. Wybór 
parcel oraz inne nieruchomo­
ści. Nowak, Poznań, Czerwo­
nej Armii 26, teł. 87-95

J7850g

Kupno
Maszyną do szycia kupią.
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 1795 lg 
Tokarnie, tłocznie (prasy) re-
'mń-innH’ Panice'’ 
iOO 400 Amp. kupię. Oferty 
Tmro Ogłoszeń, Swierczew. 
•!ueg0 3, dl* I7955g.

Sprzedaż
Złoty damski zegarek, skrzyp- 
ct i akwarium sprzedam. — 
Poznań, Woźna 10, m. 11.

17967g
Maszyną do szycia ,,Singer" 
sprzedam. Poznań, Pogodna 
32. m. 6. 17972g
Torebki papierowo od 50 — 
250 gramów poleca: Wytwór­
nia Torebek, Poznań, Połna 27 
— zamiejscowym wysyła się za 
zaliczeniem pocztowym.

I7975g
Samochód - limuzynę sześcio- 
cylindrową „Wanderer" mało 
używaną sprzedani. Olerty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. dla 17922g.

Piec stałopałny sprzedam. 
Wiadomość: Poznań, Składo­
wa 11, m. 7.______ 177964g
Maszyn* do szycia ,.Singer" 
(okrągły pierścień) sprzedam. 
Poznań, Gwardii Ludowej 31, 
m. 11. 18877p
Samochód małolitrażowy Fiat 
1100, 6-osobowy, sprzedam. 
Poznaó-Lazarz, Świeża 11.— 
Zgłoszenia w środy i soboty 
od godz. 15—17. 18876p
Fretki sprzedam. Leśnictwo 
Stanisławowo, pow. Rawicz.

18878gp
Westfaiką białą na gaz —
węgiel, piec na trociny sprze­
dam. Poznań, Źródlana 30 —
parter._____  17932g
Wózek - autko, koszykowy w 
dobrym stanie sprzedam. Po­
znań, Palacza 1.27, m. la.

___  17933g
Wózek - autko sprzedam. Po­
znań, św. Józefa 3, m. 6.

_ 17957g 
Ciągnik „Lam. Buldog" 38 
KM. na twardym ogumieniu, 
po remoncie oraz młocarnlę 
„Lanz" (wydajność na godz. 
12 kwintali) sprzedam. Jan 
Skorupski, Brodziszewo, P-ta 
Szamotuły. 17953g

Radio „Saba" tanio sprze­
dam. Poznań, Kosińskiego 19 
m. 37 — w podwórzu.

17935<
Pianino „Arnold* Fibigera" 
w dobrym stanie sprzedam. 
Poznań, Findera 48 m. 3. 
______________ 17939g
Maszynką na gag dwupalni- 
kową „Junkersa*1 sprzedam. 
Poznań, Jackowskiego 33 m. 2

 17940g
Maszynę do szyci* „Singar" 
gabinetową sprzedam. Poz­
nań, Dzierżyńskiego 83 —
sklep. l/943g
Krzyżyk z łańcuszkiem zło­
tym sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 17944g.
Tokarnią 1 m toczenia, z mo­
torem elektrycznym sprze­
dam. Jan Skorupski, Brodzi­
szewo, p-ta Szamotuły.

17954g
Radio „Philips" uniwersalne 
sprzedam. Poznań, Kościuszki 
32, ra. 12. 17973g
Maszyną do szycia „Singer" 
krawiecką sprzedam. Poznań, 
Nowowiejskiego 23, m. 13.

_____ 17970g
Wózek koszykowy sprzedam. 
Konicki, Poznań, Długa 3, 
m. 5.________ 17974g
Projektor 16 m/m marki „Sie­
mens", 10 różnych filmów 
sprzedam. Wincenty Wiśniew­
ski, Ostrów Wlkp., Aleja Sło­
wackiego J. 17977g
Maszyną do szycia„śinger" 
krawiecką sprzedam. Poznań. 
Hibnera 46, m. 4. 17978g
Sprzedam sypialnię nową for- 
nierowaną. Poznań, Dzierżvń-/
skiego 92, m. 3.____ 17985g
Szafą żelazną do akt sprze­
dam. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 17990g

Serwis obiadowy, zegar wi­
szący, zegarek na rękę, cu- 
kicrniezkę, sztućce srebrne 
sprzedam. Łukomska, Poznań-
Dębiec, Sosnowa 2,__ 17991g
Futro karakułowe nowe, ob­
szerne sprzedam. Poznań, 
Świerczewskiego 13, m. 26.

• 17994g
Maszyną do szycia pierście­
niową „Singera" sprzedam. 
Poznań, Zeylanda 11 m. 4.
_ ____ 17996g
Radio „Aga" sprzedam. Poz­
nań, Konopnickiej 15 m. 5.

lSOOOg
Projektor 16 „Simensa" sprze 
dam. Puszczykowo, Zielona 1, 
Klerczyński. 17997g

klej brało udział 268 zawod­
ników, z których I klasę spor 
tową uzyskało 34 na 181 ogó­
łem sklasyfikowanych. Naj­
większą ilość punktów zdoby 
ła kaliska Gwardia (1644 
pkt.) mając 8-pierwszo, 4-dru 
go i 4-trzecioklasistów. Na 
drugiej pozycji znajduje się 
Gwardia (Szczecin) posiada­
jąca 10 zawodników I klasy, 
3 drugiej i 2 trzeciej klasy. 
Poznańska Stal zajmuje III 
miejsce i posiada 2 zawodni­
ków I klasy, 11 — drugiej 1 
6 — trzeciej.

Najwięcej punktów do I kia 
sy uzyskali: kaliscy gwar­
dziści Sobieraj, Marciniak, 
Holmann, Lewandowski ł Za­
krzewski (po 140 pkt.). Z po­
znańskiej Stali do I klasy we 
szli R. Jóźwiak — 116 pkt. i 
J. Godek — 108 pkt.

Zawodnicy, którzy posiada 
11 dotychczas klasę III, a obe­
cnie po odbytych zawodach, 
mają podstawy do uzyskania 
klasy II, winni poprzez ma­
cierzyste koła i MKKF lub 
PKKF przekazać wszelką ewi­
dencję do WKKF, gdyż tylko 
ten uprawniony jest do wy­
dawania zaświadczeń klasy 
I i II.

„I korkponpensi

irnuacł
W rewanżowym, towarzyskim 

spotkaniu LZS „Zryw* (Włosza­
kowice, pow. Leszno) ponownie 
pokonał w tenisie sto*owym LZS
— Kąkolewo — 10:0.

43-
Dwie porażki na własnym te­

renie ponieśli reprezentanci Pań­
stwowego Liceum Pedagogiczne­
go z Wągrowca w meczu siat­
kówki i koszykówki. Spotkanie 
siatkówki po równorzędnej wal­
ce zakończyło się zwycięstwem 
Liceum Pedagogicznego im. Sza­
marzewskiego z Poznania — ł :2. 
W meczu koszykówki wygrał Po­
znań — 45:21.

Zawodniczki wągrowieckie po­
konały natomiast swoje koleżan 
ki z Pomania w meczu siatków­
ki — 2:1.

4F
Jedną z najżywotniejszych sek 

cji piłki koszykowej na terenie 
Wielkopolski jest szamotulska 
Unia, rozgrywająca niemal każ­
dej niedzieli zawody. W trójme- 
czu, rozegranym ub. niedzieli — 
Unia I pokonała początkujący 
zespół — „Zryw" (Wronki) 74:9 
i Unię II — 73:52. Unia II zwy­
ciężyła „Zryw“ — 30:18.

43-
Wmiędzyokręgowym spotkaniu 

koszykówki męskiej (Ziel. Góral 
zwyciężyła Bydgoszcz — 51:38, 
natomiast bydgoszczanki wygra­
ły spotkanie w stosunku 40:37.

43-
Bokserzy Włókniarza (Witaszy

ce) wygrali spotkanie o mistrzo­
stwo klasy pow;atowej z Unią 
(Szamotuły) — 8:6.

43-
Gorzowska Unia pokonała w 

siatkówce mężczyzn Spójnię z 
Zielonej Góry — 3:2, a Gwardia
— Stal — 3:0.

41-
W zawodach piłkarskich o Pu­

char Polski Spójnia z Głównej 
zwyciężyła Ogniwo. (Poznań) 1:0.

Pierwsze spotkania siatkarzy
o mistrzostwo okręgu

Do mistrzostw okręgu po­
znańskiego siatkówki męż­
czyzn w klasie A i B, które 
rozpoczęły się w ub. niedzie­
lę nie stawiły się zespoły LZS 
Zblersk, wobec czego skreślo­
no je z dalszych rozgrywek. 
Niemniej należałoby stwier­
dzić, z jakich przyczyn wiej­
scy sportowcy do zawodów 
nie przystąpili. Niewątpliwie 
sprawę tę zbada sekcja siat­
kówki WKKF.

W Poznaniu miejscowy Ko

lejarz pokonał kaliską Stal 
3:1. Spotkanie drużyn rezer­
wowych przyniosło zwycię­
stwo Kolejarzom 2:0. AZS wy 
grał ze Stalą — Kalisz 3:1, a 
rezerwy akademików zakoń­
czyły spotkanie po dwóch se­
tach na swoją korzyść 2:0. 
Poznańska Stal gościła u Ko­
lejarza w Ostrowie. Gospoda­
rze stawili bardzo zacięty o- 
pór, jednak ulegli drużynie 
Poznania 2:3. (x)

Krawiec — krawcowa, z dyplomem, potrzebny 
na kontrolera. Oferty: Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 18259g.
Robotników — ładowaczy do wywozu śmieci 
domowych (wynagrodzenie w akordzie od 900 
do 1300 ii miesięcznie plus deputat węglowy 
i odzież ochronna) przyjmie natychmiast Miej­
skie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Poznaniu, 
al. Sialingradzka 69. K2673

Lokale
Fotograf poszukuje lokalu na 
zakład. — Olerty: Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 18005g. ________

Zamienią pokój z kuchnią 
oraz półtora pokoju z uży­
waniem kuchni na 3 pokoje 
z kuchnią lub 2*/«-pokojowe 
samodzielne. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla l7930g.

Półtora pokoju z przynależno- 
ściaral (Łazarz) zamienię na 
większe. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3, dia
17931C-______________
Księgowy dojeżdżający poszu­
kuje pokoju umeblowanego, 
ewti. wspólnego. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 
dla 17846g.

Zamienią pokój z kuchnią, 
przynależnościami w Gosty­
niu, na podobne w Poznaniu. 
Informacje: Poznań, Poznań- 
ska 27a, m. 9. 17936g

Pracujący poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Swier- 
czewsklcgo 3, dla 17947g.

Bezdzietne małżeństwo poszu­
kuje pokoju. Oferty Biuro O- 
gioszeń, Świerczewskiego 3, 
dla_l7948g._______________

Pracująca poszukuje pokoju 
umeblowanego lub pustego. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3, dla 17949g.

2 pokoje z kuchnią, łazienką 
w Zielonej Górze, zamienię 
na 3 pokoje z kuchnią w 
Poznaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dia 
17958g.____________________

Znmlenle pokój z używaniem 
kuchni, na 2 pokoje z kuch­
nią w Poznaniu lub okolicy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3, dla 17959g.

Panienka poszukuje pokoju, 
jednoosobowego. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla 17960g.

Praca
Uczeń piekarski potrzebny za­
raz. Zgłoszenia: Szopienice, 
Rejtana 10 piekarnia. K2690

Doświadczony szofer na cię­
żarówkę potrzebny. Poznań. 
Kazimierza Wielkiego 10, m. 
6. 17946g

Sprzątaczka potrzebna. Wy­
nagrodzenie dobre. Poznań, 
Zbąszyńskia 24. 17983g

Gospodyni samodzielna szuka 
pracy. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 18029g

Nauka
Udzielam lekcji języka nie­
mieckiego i angielskiego, 
przyjmuję tłumaczenia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 17861g.

Łacinę, starogrecki, języki 
nowoczesne wykłada prof. 
Romiugton, Poznań, Józela 5 
m. 5. 17885g

Zguby
Zgubiono książeczkę węglową 
nr 170/53, wystawioną przez 
P. R. G. Wałbrzych Oddział 
Konin na nazwisko Benedykt 
Rusin, zamieszkały wieś 
Chmielnik gmina Wysokie, 
pow. Konin I8797p

Różne
Parasole nowe oraz wszelkie 
naprawy wykonuje warsztat 
parasolniczy Poznań Pieka­
ry 11, telefon 23-13. !8206g

Ładnego białego pieska od­
dam w dobre ręc» Poznań, 
Grunwaldzka 125 m. 3 po 
południu. 17853g

Kantowanie nart, montaż, na­
prawa, odnawianie w trzech 
dniach. Wiencek, Poznań, 
Czerwonej Armii 47 m. 5.

17878g
ie»v do podnoszenia oczek o- 
t&z maszynki naprawia szyb­
ko, fachowo — poleca koń­
cówki do Igieł najwyższe) ja­
kości oraz oprawki. „Terraz", 
Poznań, Kochanowskiego 5, 
telefon 87-83. — Rzeczoznaw­
stwo sprzętu. 18143g

inżynier w starszym wieku, 
solidny poszukuje pokoju. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3, dla 17965g,

Małżeństwo bezdzietne poszu­
kuje pokoju pustego lub ume­
blowanego. Oferty Biuro 0- 
głoszeń, Świerczewskiego 3, 
dla 17966g.

Dnia 5 grudnia 1953 r. zmarł nagle, przeżywszy 
lat 53

Adam Rossa
kierownik robót włortn.-badawczych

W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i do­
lnego kolegą.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę, 9 bm., o godz. 13.30, 

z kaplicy cmentarza na Jeżycach.
DYREKCJA ZJEONOCZENIA ROBOT INŻYNIERYJNYCH 

RADA ZAKŁADOWA KOLEDZY
 18399g

lefMietftrjHrta wm

W hAilsIiiszach
WZROSNĄ OOrtfCHCZASOWCM, 
nakłada tHWEsryęyjNg ™

ROZWÓJ RO1NICIWA1 IfiNICTWA
TV1 ierównomierność pomiędzy rozwojem przemysłu, a 
3• ' rolnictwa przybrała charakter poważny, hamujący 
dalszy rozwój gospodarki narodowej i lepsze zaspoko­
jenie stale rosnących potrzeb. O ile bowiem w łatach 
1950—53 produkcja przemysłowa zwiększyła się o 115 
procent, to przy produkcji rolnej wzrost wyniósł tyiko 
9 procent, a więc znacznie mniej niż planowa no. To 
tak nadmierne pozostawanie w tyle produkcji gospo­
darstw chłopskich w stosunku do szybko rosnących po­
trzeb jest główną przeszkodą, hamującą szybszy wzrost 
stopy życiowej zarówno w mieście, jak i na wsi i dla­
tego też tezy na II Zjazd Partii wskazują, że przezwy­
ciężenie dysproporcji między rozwojem przemysłu a 
rolnictwa będzie jednym z głównych zadań w najbliż­
szych dwóch latach.

Zgodnie z tezami na II Zjazd Partii, dla zlikwidowa­
nia tych dysproporcji państwo udzieli w najbliższych 
dwóch Jatach pracującemu chłopstwu jeszcze większej 
i bardziej wszechstronnej pomocy, wyrażającej się w 
zwiększonych nakładach inwestycyjnych na rozwój 
rolnictwa, a klasa robotnicza wysiłkiem swym dopo­
może w zaopatrywaniu wsi w’ coraz to większą ilość 
doskonalszych maszyn, narzędzi rolniczych, części za­
miennych do maszyn, nawozów sztucznych i artykułów 
codziennego użytku.

Zgodnie z tezami na II Zjazd Partii w najbliższych
dwóch latach o 45 proc, wzrosną dotychczasowe na­
kłady inwestycyjne państwa na rozwój rolnictwa oraz 
rozszerzy się dotychczasowy zakres pomocy państwa
dla wsi.

Dużą pomocą dla mieszkańców wsi w ich pracach 
nad zwiększeniem obszaru zasiewów i polepszeniem 
warunków- glebowych będzie rozszerzenie w ciągu 
dwóch lat o około 70 proc, dotychczasowych nakładów 
inwestycyjnych na prace wodno-melioracyjne oraz za­
opatrzenie rolnictwra w kwalifikowane ziarno, w nowe 
odmiany, lub lepszej jakości nasiona lnu, roślin olei­
stych, słodkiego łubinu, czy wieloletnich traw.

W porównaniu z rokiem 1953, w roku 1955 prawie 
dwukrotnie wzrośnie produkcja maszyn i narzędzi rol­
niczych, przy czym — co jest ważne — obok zwiększe­
nia ilości dotychczas wyrabianych kopaczek trakto 
rowych, sadzarek do ziemniaków, snopowiązałek i siew’ 
ników uruchomi się produkcję maszyn o podstawowym 
znaczeniu dla mechanizacji rolnictwa, jak kombajny 
zbożowe, siewniki nawozowo-traktorowe, wyrywacze 
lnu, samobieżne kombajny zbożowe itp.

W roku 1955 o około 35 proc, w porównaniu z rokiem
obecnym wzrosną dostawy nawozów sztucznych, w tym
o 120 060 ton 18-proc. superfosfatu granulowanego, co 
przyczyni się znacznie do podniesienia plonów z hek­
tara.

Wielkie korzyści przyniesie również przewidziana na 
okres dwóch następnych lal dalsza rozbudowa sieci 
ośrodków maszynowych i powiększenie ich taboru o 
29 proc., to jest do liczby 58 000 traktorów o mocy 
15 KM. Zapewni to mało- i średniorolnym możność 
uprawiania swych pól na wysokim poziomie agrotech­
nicznym bez uciekania się do opartej na wyzysku „po­
mocy" kułackiej.

I)użvm udogodnieniem dia pracującej wsi będzie roz- 
sęerzenie przez państwo pomocy kredytow'cj dla mat
i średniorolnych, przeważnie na zakup krów i jałówek,
budowę pomieszczeń dla inwentarza, czy zakup nawo-
zów sztucznych, znacznie szersze niż dotąd zaopatrze­
nie Tvsi w materiały budowlane, artykuły gospodarskie, 
a wreszcie rozszerzenie w roku 1954 sieci usług o 20 000
placówek, co wraz z polepszeniem handlu na wsi i więk-
szyra zaopatrzeniem przyczyni się do wzrostu dobrobytu
mas pracujących chłopstwa.

Utrzymanie dostaw na dotychczasowym poziomie 
mimo zwiększenia produkcji, wzrostu kredytów na roz­
szerzenie kontraktacji i poprawki dokonane w warun­
kach kontraktacji na rzecz producenta zapewnią, że juz 
w 1954 roku dochody wsi wzrosną w przybliżeniu o trzy 
miliardy złotych.

Takie oto korzyści przyniesie wrsi realizacja tez na 
II Zjazd Partii. Trzeba, aby i wieś wykonywała plan
odstaw i wywiązywała się sumiennie z wszystkich obo­
wiązków wobec państwa. J.est to bowiem podstawą do 
realizacji wielkiego programu określonego w tezach
przedzjazdowych, którego głównym celem jest podnie-
sienie stopy życiowej ludzi pracy w mieście i na wsi.

Dnia 7 grudn;a 1953 r. zmarła po długich i ciężkich 
cierpieniach nasza najdroższa i najtroskliwsza matka 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 53. łp.

z Birulów

Józefa Pietkowska
b. więzień Oiwięelmlo

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 10 bm. o godz 
11.20, z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążeni 
mąż, córki, zięciowie I wnuki

Rhodezla, Poznań, Krzyż, Kutno. !S4l2g



40 spółdzielni?
w Krotoszyńskim

nazwano iniiensem
II Zjazdu PZPR
Fakty i samo życie po­

kazuje coraz to liczniejszym 
rzeszom chłopskim, że go­
spodarując wspólnie, moż­
na pracować po nowemu i 
lepiej żyć. Świadczy o tym 
coraz większa liczba spół­
dzielni produkcyjnych, do 
których przystępują chłopi 
indywidualni po wypełnie­
niu swych obowiązkowych 
odstaw zboża i spłaceniu 
podatków. Przekonują się 
oni, że tylko kolektywna 
praca i zespołowa gospo­
darka daje możliwość roz­
woju produkcji rolnej, 
zwiększenia pogłowia by­
dła poprzez racjonalną ho 
dowlę i zebranie więk­
szych plonów z ha.

Najlepsze wynikł pod 
względem rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej 
osiągnął powiat krotoszyń 
ski. Ostatnio założono tu 
nowe spółdzielnie w gro­
madach: Orla, Sośnia,
Wrotkowo i Wielowieś. 
Tym samym ilość spół­
dzielni produkcyjnych w 
powiecie wzrosła do 40.

Do spółdzielni produk­
cyjnej w' Orli nazwanej i- 
mieniem II Zjazdu PZPR 
wstąpiło 51 mało- i śre­
dniorolnych chłopów. Prze 
wodniczącym wybrano 
Franciszka Półrolniczaka.

(fk)

Biorae. przykład z robotników, którzy często organizują 
elcipy wyjeżdżające na. wieś, by pomóc chłopom w ich 
pracy na. roh, również i młodzież zgłasza często i chętnie 
pwą pomoc przy pewnych procach w sąsiednich spół­

dzielniach produkcyjnych łub PGR-ach.
Aa zdjęciu widzimy fragment takiej społecznej pracy 
młodzieży szkolnej gminy wr-onieckiej pow. Szamotuły, 

ktoi a pomogła spółdzielcom w Marianowie przy wybie­
raniu buraków cukrowych.

Nowa placówka zdrowia
w Czarnkowie

W ostatnich dniach uh- tn. 
mieszkańcy Czarnkowa otrzy­
mali nową placówkę służby 
zdrowia — przychodnię le­
karsko - dentystyczną, któ­
rej brak od dawna dawał się 
odczuwać.

Nowa przychodnia posiada 
3 działy: chirurgiczny, zaclio 
wawczy i punkt protetyczny 
— wszystkie zaopatrzone w 
nowoczesny sprzęt medyczny. 
Służyć ona będzie przede 
wszystkim ludziom pracy z 
Czarnkowa i okolicy.

Otw-arcie nowej placówki 
lekarskiej jest dużą zasługą 
dr. Dionizego Filipowicza — 
kierownika przychodni oraz 
Zygmunta Saji — kierowni­
ka Wydziału Zdrowia Prezy­
dium PRN w Czarnkowie, 
którzy potrafili zwalczyć wie 
le trudności stojących na 
przeszkodzie w realizacji ich 
zamierzenia.

Knoty za knoty
Rzecz w czterech aktach z epilnqiem 
dzieje się w Kamienniku i Drawsku 

pow. Czarnków
Udział biorą: 

klientka 
sprzedawca 
knoty 
Drawsko 
Zarząd GS 
ocet
kluski z.mannę j k<
październik
premia

'tu

W Jastrowie rozpoczęto 
od usunięcia własnych zaniedbań

Dzień pracy w gospodarstwie Jastrowo miał się ku 
końcowi. Oświetlone okna świetlicy przypominały wy­
chodzącym z obór i. stajen robotnikom, że czeka ich związ­
kowe zebranie. Mieli na mm podsumować wyniki swej 
całorocznej pracy i wybrać nowe władze związkowe do 
Rolnej Rady Oddziałowej.

przybyli powoli zajmowali
1 miejsca oglądając się na 

swych mężów' zaufania: Jó­
zefa Wieczorka i Szczepana 
Rybarczyka, którzy z troską 
w oczach patrzyli na nieza- 
jęte jeszcze miejsca. Tych 14 
krzeseł zostało już pustych 
do końca zebrania.

0 czym każdy rolnik powinien wiedzieć

Pielęgnowanie zasiewów jesiennych
w okresie zimowym

wysadzone z gleby można ra­
tować tylko na wiosnę, stosu­
jąc wałowanie zasiewów, na­
tomiast z wyprzeniem, to jest 
wyginięciem roślin pod grubą 
okrywą śnieżną czy też sko­
rupą lodową zamurowującą 
je można i należy energicznie 
walczyć w czasie trwania zi­
my.

Wczesne zasiewy, gęste, 
nadmiernie rozwinięte budzą 
zawsze większe obawy wyprze 
nia niż średniowyrośnięte, 
zwłaszcza wtedy, gdy po cie­
płej jesieni na niezamarznię- 
tą rolę spadnie obfity śnieg. 
Zapobiec ewentualnym stra­
tom można już częściowo i na 
jesieni przez zadbanie o osu­
szenie roli przegonami, które 
podobnie jak rowy utrzymy­
wać należy aż do nastania 
mrozów w jak największym 
porządku, a zimą również o- 
czyszczać ze śniegu. Zwyczaj 
spasania ozimin bydłem czy 
owcami jest zły i nie można 
go polecać. Stosowniejsze jest 
przycięcie górnych części roś­
lin tak, żeby wysokość ich 
wynosiła co najmniej 10 cm, 
ale uczynić to można tylko 
wtedy, gdy mamy pewność, 
że temperatura nie obniży 
się jeszcze na stałe.

Powstałe zaspy śnieżne na 
bujnie wyrośniętych ozimi­
nach należy doprowadzać do 
przyspieszonego tajania przez 
przekopywanie ich, przedra- 
paczowanie kultywatorami, 
lub co często szczególnie pod 
koniec zimy dobrze skutkuje 
— posypywanie miałem wę­
glowym, torfowym, lub zie­
mią kompostowy. Czarny ko­
lor dzięki właściwości skupia­
nia promieni słonecznych po­
woduje szybsze tajanie śnie­
gu.

Trzeba też czasem walczyć 
ze skorupą lodową na zasie­
wach, która tworzy się wów­
czas, gdy w czasie zimy na­
stępuje ocieplenie i następnie 
oziębienie. Skorupa lodowa 
bywa wisząca lub przywarta 
do powierzchni gleby. Powo­
duje to również odcięcie do­
pływu powietrza i rośliny gi­
ną z uduszenia. Skorupę lo­
dową należy niszczyć za po­
mocą wałów pierścieniowych 
lub kolczastych, przy skoru­
pie wiszącej wystarczy prze­
pędzić przez pole ostro kute 
konie.

Aby więc rolnik nie miał 
przykrych niespodzianek na 
wiosnę, trzeba aby w czasie 
zimowego snu roślin sam nie 
zaspał i nie zapomniał bez­
trosko o swych obowiązkach, 

inż. J. Karłowski

'Zimą rośliny uprawne za- 
hamowują swój wzrost i 

zapadają jakby w okres spo­
czynku — ich funkcje życio­
we ulegają znacznemu 
zmniejszeniu, ani na chwilę 
jednak nie zostają przerwane 
i'dlatego też rolnik nie może 
i nie powinien uważać zimy 
w odniesieniu do zasianych 
przez siebie jesienią roślin za 
sezon martwy, w którym mo­
że o nich zapomnieć. Wręcz 
przeciwnie, pamiętać powi­
nien stale o tym, że zima jest 
okresem najbardziej krytycz­
nym dla zbóż ozimych, a uro­
dzaj ich zależy w bardzo du­
żym stopniu od tego jak prze 
zimowały.

Nawet oziminy dobrze uję­
te jesienią, zasiane w pomyśl 
nych warunkach uprawo­
wych i meteorologicznych, 
mogą być narażone zimą na 
różne uszkodzenia. Nie może 
uspokajać nas ani zmniej­
szać naszej czujności fakt, że 
prawie wszędzie widzimy w 
tym roku doskonale rozwinię­
te żyta i pszenice, a w nie­
których nawet wypadkach 
zbyt bujnie rozwinięte rzepa­
ki, a szczególnie rzepiki ozi­
me, gdyż zle warunki pogody 
zimą i nieprzeciwdzialanie im 
mogą w niwecz obrócić nasze 
najlepsze nadzieje.

Uczy nas tego doświadcze­
nie z przeszłości. Na przykład 
według dawnych sprawozdań 
meteorologicznych jesień 1923 
była bardzo ciepła i długa i o- 
ziminy doskonale się ujęły, jed­
nak surowa zima, która rozpo­
częła się 20 grudnia, obfitując 
w duże opady śnieżne i trwa­
jąc bez przerwy do dnia 22 mar 
ca, spowodowała bardzo duże 
szkpdy w oziminach, • które u 
rolników mało zapobiegliwych 
nawet zupełnie przepadły, a że 
widocznie takich było dość du­
żo, żniwa 1924 roku dały wy­
nik klęskowy, szczególnie w od­
niesieniu do żyta.

Niechże to będzie przestrogą 
dla rolników w roku bieżącym 
i skłoni ich do bacznej obser­
wacji pól obsianych oziminą.

Kolejne zamarzanie i od- 
marzanie gleby zimą powo­
duje szkody na skutek rozry­
wania roślin i odsłonięcia wę­
złów krzewienia. Rośliny 
działaniem mrozu, jak gdyby

Pierwszy zabrał głos Wie­
czorek, składając sprawozda­
nie z działalności organizacji 
związkowej w gospodarstwie 
Jastrowo za okres ubiegłego 
roku. Wszyscy słuchali z u- 
wagą.

—... organizacja związkowa, 
prawdę mówiąc, wcale nie 
istniała. Nie pomagał nam 
ani Polus, — przew. Rolnej 
Rady Zakładowej w PGR Ga 
łowo, ani organizacja partyj­
na. Składki owszem, wszyscy 
płacili, prawie wszyscy nale­
żą do Koła TPP-R, a 17 mło­
dych do ZMP. Były wpraw­
dzie zobowiązania, które 
wpłynęły na przedterminowe 
wykonanie siewów wiosen­
nych, żniw i orek jesiennych. 
Postawiły one PGR Galowo 
— do którego należy zespół 
Jastrowo — w szeregu przo­
dujących zespołów w kraju, 
ale tak prawdę mówiąc, nie 
było to zasługą członków 
Rolnej Rady Oddziałowej. 
Może by i tych osiągnięć nie 
było, gdyby nie kierownik go­
spodarstwa Stachowiak, któ­
ry pracował za siebie i za 
nas wszystkich. On też czytał 
nam przemówienie tow. Bie­
ruta na IX Plenum o rol­
nictwie i o zadaniach, jakie 
stoją dziś przed robotnikami 
rolnymi i całym chłopstwem.

Wieczorek przewrócił osta­
tnią kartkę 1 ciężko usiadł na 
ławie. Zaległo milczenie. Ci­
szę przerwał oborowy Stani­
sław Szrama.

— Proszę o głos!
— Jeżeli mamy pretensje 

to chyba do samych siebie — 
zaczął powoli i kolejno, jak­
by obchodząc co rano gospo­
darstwo, rozstrząsał codzien­
ne sprawy, z których jedne 
poszły już w zapomnienie, a 
inne jak ciernie tkwiły w ja- 
strowieckiej gromadzie.

— Bonek, traktorzysta, nie 
ma butów filcowych, a zima 
przecież idzie i od ziemi cią­
gnie... W niektórych zagro­
dach brakuje opału na zimę, 
mieszkania wymagają re­
montu, brak pieców, są i 
okna bez szyb, zabite tekturą. 
Były różne komisje. Przyje­
chali nawet kilkakrotnie z 
dyrekcji i okręgu ZZ. Opisy­
wali w swych raportach stan 
naszych mieszkań. Skończyło

się jednak tylko na pisani­
nie...

— Ale do kogo miał iść Flo 
rek, który ma najbardziej 
zniszczone mieszkanie, skoro 
nie było Rolnej Rady Oddzia 
łowej? Kiedy robotnicy mie­
li okazję mówić o wszystkich 
swych bolączkach, jeśli ani 
razu w ciągu roku nie mie­
liśmy zebrania związkowego? 
Jak mogliśmy podjąć kolek­
tywną decyzję, by to wszyst­
ko naprawić, skoro każdy z 
nas wołał w pojedynkę cho­
dzić i narzekać? I dziś nie 
ma nas wszystkich, a czas 
przecież naprawić nasze za­
niedbania. Przypomina nam 
o tym IX Plenum, które wy­
suwa nas, rolników, na pier­
wszą linię frontu.

Szrama skończył, a natych 
miast po nim zabrał głos 
Brzóska, a po nim Barański, 
Florek, Bonek. Rozgadali się 
jak nigdy. Wszyscy. Zwolna 
rysował się plan pracy przy­
szłej Rolnej Rady Oddziało­
wej.

Przede wszystkim sprawa 
zobowiązań. Orki już wyko­
nane, ale trzeba jeszcze bura­
ki odstawić, w oborze pod­
nieść litraż mleka, zwiększyć 
pogłowie w źrebięciarni. Flor­
kowi wyremontować mieszka­
nie — zrobi to brygada re­
montowa. Traktorzystom do­
starczyć butów filcowych i za 
opatrzyć ludzi w opał. — To 
już zadanie kierownika. No 
i ta ostatnia sprawa, o której 
mówił Brzóska. Trzeba ko­
niecznie dopilnować, aby za 
przekazane składki Rolna 
Rada Zakładowa dostar­
czyła znaczków związko. 
wych. Od 6 miesięcy 
bowiem czekają związkow­
cy z Jastrowa, a legity­
macje świecą pustymi krat­
kami. Kiedy Szrama był nie­
dawno w Wydziale Zdrowia 
Prezydium PRN w Szamotu­
łach po wyprawkę, o Brzóska 
chciał jechać z wycieczką do 
Krakowa, zażądano od nich 
legitymacji związkowych. Mu 
sieli się wstydzić za swego 
przewodniczącego Rolnej Ra­
dy Oddziałowej. A więc i tę 
sprawę trzeba teraz wstawić 
do planu pracy nowej rady.

Noc już była, kiedy 
związkowcy rozchodzili się 
do swych domów. Do zarządu 
nowej Rolnej Rady Oddzia­
łowej weszli: Józef Brzóska, 
Rudzki i Groblewski.

Związkowcy z Jastrowa roz 
poczęli nowy rok pracy.

(Rog)

AKT I
(rozgrywa się w Kamienni­

ku )
KLIENTKA (wchodzi do 

sklepu GS) — Proszę o cy­
linder nr„11“ i knot do lani 
py naftowej.

SPRZEDAWCA: (rozkła­
da ręce) — Niestety, nie 
mam.

KLIENTKA: „Nie
mam“, „nie mam“. Wciąż 
ta sama piosenka od maja 
już chyba.

SPRZEDAWCA: — Tak 
jest, od drugiego maja, od 
dnia, kiedy zacząłem tu w 
Kamienniku pracę. Tego 
właśnie dnia wysłałem za­
mówienie do Zarządu GS w 
Drawsku i... do dziś ni* o- 
trzymałem ani knotów, ani 
cylindrów.

KLIENTKA: — To.skan- 
dal. Elektryczności nie ma­
rny, knotów do lamp nafto­
wych nie mamy. Po co jest 
ten sklep GS, jeśli nie ma w 
nim najpotrzebniejszych ar­
tykułów?

AKT II
(rozgrywa się w Drawsku)

KNOTY: (leżą na .pól­
kach, sklepów GS w Draw­
sku i wzdychają) — Ech, 
sprzykrzyła się ta bezczyn­
ność. Ciasno tu i niewygod­
nie, na tych półkach i pies 
z kulawą nogą o nas nie za­
pyta. Bo i pew-ąe... co komy 
po naę, „w , D.rajoskj^. mają 
przecież prąd elektryczny. 
Ech, żeby tak być • w Ka­
mienniku na przykład, to 
by przynajmniej oświeciło 
się izbę, mógłby kto dobrą 
książkę przy naszej pomocy 
przeczytać. I tak leżymy tu 
i marniejemy. I kto też 
wpadł na pomysł rozprowa­
dzenia nas po sklepach w

Drawsku, zamiast wysłać w 
terem, gdzie brak elektrycz-^ 
nośei?

AKT III
(w Drawsku)

PAŹDZIERNIK: (do sie­
bie) — Ech., przykro mi. Nie 
udało się z planem w GS. 
Ludzie liczyli na premie, a 
ja zawiodłem ich nadzieje.

ZARZĄD GS: — Trzeba 
by coś zrobić z tym. planem 
październikowym. Weźmie- 
my kilka pierwszych dni z 
listopada i doliczymy do pai 
dziernika. A w listopadzie 
poradzimy sobie chyba z 
planem! (dolicza J+ dni sprze 
dąży z listopada, do planu 
października i woła zadowo­
lony) _ Hura... przekro­
czyliśmy plan... premia!

PREMIA: (leci)... Je­
stem)

AKT IV
(w Kamienniku)

SPRZEDA WCA: Tych
knotów wciąż nie ma, aż mi 
wstyd przed ludźmi.

OCET: Ale za to ja je­
stem.

SPRZEDAWCA: Właśnie 
widzę... tyle mi tego octu 
przysłali, że na rok chyba 
starczy. Ale knota ani jed­
nego.

KASZKA MANNA: Nie 
martw się przyjacielu, ja 
też jestem.

SPRZEDAWCA: No i co 
ja z twoimi kluchami zro­
bię! Kto ciebie kupi!

KASZKA : To nie moja 
wina, że padał deszcz, gdy 
mnie przywieźli w nocy i że 
zamieniłam się w kluski.

SPRZEDAWCA: Och, ja 
nieszczęsny (załamuje ręce).

EPILOG
pod hasłem: Dałbym, knoty 

za te knoty!
nastąpi, gdy w stosunku do 
winnych niedbalstwa w za­
opatrzeniu GS-ów będą wy­
ciągnięte daleko idące kon­
sekwencje. Czas bowiem 
wreszcie położyć kres kpi­
nom z klienta i ślizganiu się 
po łatwiźnie, byle wykonać 
plan, byle otrzymać pre­
mię.

(H. A.)

.Zabobonnik"^ Jch czworo"—„Okno w lesie"
wkrótce na scenach Wielkopolski

Zespół Państwowego Teatru w 
Gnieźnie opracował już płan ob­
jazdu po województwie ze sztu­
kami: „Zabobonnik" Franciszka 
Zabłockiego, „Ich czworo" Ga- 
bryeli Zapolskiej oraz „Okno w 
lesie" L. Rachmanowa I E. Rys- 
sa według następującego kalen 
darzyka:

9 bm. — w Słubicach: „Zą- 
bobonnik", w Krotoszynie: „Ich 
czworo": 10 bm. — w Kostrzyniu 
„Zabobonnik", w Środzie: „Ich 
czworo"; 11 bm. — w. Zielonej Gó 
rze: „Zabobonnik"; 12 bm. — w 
Kiszkowie: „Zabobonnik", w Zie 
lonej Górze: „Zabobonnik"; 13 
bm. —w Zielonej Górze: „Zabobon 
nik", w Gnieźnie: „Ich czworo 
14 bm. — we Wrześni: „Ich czwo 
ro", w Zielonej Górze:. „Zabobon­
nik"; 15 bm. — w Zielonej Górze:

Teatry
19OPERA — godz.

„Jezioro łabędzie'
POLSKI — godz 

„Łaskawy chleb"
NOWY — godz. 16 

„Chłopiec z naszego 
miasta" (przedstaw, 
zamknięte)

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 „Oso­
bliwe zdarzenie**

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16.30 „Zając Chwa­
lipięta"

TEATR SATYRYKÓW 
— godz. 20 „Odfajko- 
wane"

PAŃSTW. TEATR Z 
GNIEZNA:

19
COGDZI E«KI EDt)

REDAKCJA; Poznao. ul 
Grunwaldzka ni 19 II otr 
telefon nr nr 62-70, 63-51. 
74-21, 75-21, 78-63.

DRUKARNIA: - Zakład? 
Graficzne im M Kasorzaka 
Poznań.

K—4—52191

Słubice —
nlk"

Krotoszyn
czworo"

Kina
APOLLO

.Zabobon*

— „Ich

«. 16. 18
i 20 „Niezwyciężeni*

BAŁTYK — g. 16. 18 
i 20 „Tajne akta fir­
my Solvay"

MUZA — g. 13-30 — 
„Śluby kawalerskie**, 
godz. 15.30 — „Anna 
Karenina", I i II cz., 
g. 19 — „Anna Kare­
nina", I i II część

RIALTO — g- 16,18 i 20 
„Lubow Jarowaja** — 
I część

WARTA — g. H, 16 
seanse zamknięte), g. 
18, 19 i 20 — doku­
mentalne

PIAST — g. 19 „Legi­
tymacja partyjna"

Radio
Fala Poznania 249 m

Wiadomości:
6.30, 7.55, 12.04, 17, 
18.30(P), 21, 23.50.

Muzyka:
5.25, 6.15 (P), 8.45, 
6.50 i 7.20 — poran­
na, 12.15 — muzyka 
różnych narodów, 13
— wieś tańczy i śpię 
wa, 13.15 — operet­
kowa, 13.40 — utwo­
ry na altówkę, 14.10
— chwila muzyki,
14.30 — koncert or­
kiestry Rozgłośni 
Szczecińskiej, 16 — 
swojskie • melodie, 
16.20 (P) — melodie 
taneczne, 16.30 (P)
— zagadki muzyczne,
17.15 (P) — pieśni
masowe. 17.50 (P) — 
muzyka, 18.20 (P) — 
na swojską nutę, 18.45 
(P) — rozrywkowa,
19.30 — muzyka i ak­
tualności, 20.20 —po­

pularne pieśni ra­
dzieckie i polskie, 
21.36 — taneczna.
22.20 — r. cyklu: wa­
riacje fortepianowe, 
22.50 — taneczna.
23.08 — współcześni 
kompozytorzy pol­
scy.

Audycje inne:
5.10 i 5.20 (P) — dla 
wsi, 6.10 — kalendarz 
radiowy, 12.45 — dla 
wsi, 15.10 — literac­
ka, 15.30 — dla dzie­
ci, 17.25 (P) — dla 
świetlic, 17.55 (P) — 
młodzieżowa gazetka 
radiowa, 18.50 
książki, które na Was 
czekają, 19.20 — ra­
diowy poradnik języ­
kowy, 20 — literac­
ka. 20.50 (P) — dla 
szkół. 21.50 — z życia 
ZSRR.

Sport:
21.26 — wiadr'r-'
ści sportowe.

„Zabobonnik", w Ostrzeszowie: 
„Ich czworo"; 16 bm. — w Zielo­
nej Górze: „Zabobonnik", w Odo­
lanowie: „Ich czworo"; 17 bm. — 
w Nowej Soli: „Zabobonnik", w 
Pleszewie: „Ich czworo"; 18 bm.
— w Nowej Soli: „Zabobonnik"; 
19 bm. — w Skokach: „Ich czwo­
ro", w Gnieźnie: „Okno w lesie", 
w Żaganiu: „Zabobonnik"; 20 bm.
— w Krośnie: „Zabobonnik", w 
Gnieźnie: „Okno w lesie", w 
Czerniejewie: „Ich czworo"; 51 
hm. — w Świebodzinie: „Zabobon 
nik", w Mogilnie: „Ich czworo"; 
2! bm. — w Sulechowie: „Żabo 
bonnik"; 23 bm. — w Witkowie: 
„Ich czworo",, w Zbąszynku: „Za­
bobonnik"; 25 i 26 bm. — w Gnieź 
nie: „Ich czworo"; 26 bm.— w Go­
linie: ‘„Okno w lesie", 27 bm. — 
w Pyzdrach: „Okno w lesie", w 
Gnieźnie: „Ich czworo"; 28 bm. — 
w Strzelnie: „Okno w lesie". (Ro)

KRONIKA
GRUDZIEŃ

Skoda
Lttkadll
Waltrll

Słońce w.: 7.33 
15.23zach.

Nocą i rano skłonność do 
mgły i przejściowo dużego 
zachmurzenia. W ciągu dnia 
chmurno z rozpogodzeniami. 
Temperatura minimalna oko­
ło — 1 «t. C., maksymalna 
powyżej 0 st. C., w czasie 
rozpogodzeń, około f 4 st. C.


